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Do Zespołu Redakcyjnego 
„Głosu Robotniczego* 


Z okazji 5-tej rocznicy powstania „Głosu 
Robotniczego“ Komitet Centralny PZPR'prze- 
syła serdeczne pozdrowienia zespołowi redak- 
cyjnemu. korespondentom robotniczym i chłop- 
skim. personelowi technicznemu oraz czytel- 
nikom „Głosu Robotniczego”. 


W okresie pięciolecia swego -istnienia 
gazeta była ważnym orężem Partii we wszyst- 
kich jej poczynaniach, mobilizowała masy 
pracujące Łodzi i woj. łódzkiego do walki 
z wrogami Polski Ludowej, do wałki o reali- 
zację planów produkcyjnych. Gazeta sku- 


tecznie przenosiła linię i nauki Partii do 
świadomości klasy robotniczej. pracującego 
chłopstwa i inteligencji. 

Budowa podstaw socjalizmu w Planie 


6-letnim stawia przed zespołem „Głosu Robot- 
niczego* jak i przed całą prasą — nowe. 
odpowiedzialne zadania. 

Wykonanie tych nowych zadań wymaga. 
dotychczasowe sukcesy, 


aby w oparciu o 
coraz lepiej mobilizować masy de walki 
o pokój i do pracy nad budową nowego 


życia. Mnożyć szeregi korespondentów robot- 
niczych i chłopskich, uważnie przysłuchiwać 
się głosowi masowego czytelnika i zacieśniać 
więź z masami pracującymi, pomagać w wy- 
kuwaniu nowej kadry inteligencji robetniczo- | 
chłopskiej. Śmrało stosować codziennie nieza- mh ZF IK yw 
wodny oręż Kry tyki i samokrytyki, bezlitośnie 
demaskować i zwalczać podżegaczy wojen- 
nych, ich PR, i wszystkich, którzy prze- 
szkadzają budowie Połski Socjalistycznej. 

Komitet Centralny życzy zespołowi pra- 
cowników „Głosu Robotniczego nowych su- 
kcesów w wałce o wykonanie tych wielkieh 
i zaszczytnych zadań. 


Sekretarz KC PZPR 
(-) Edward Ochab 


Kuch korespondentów i Ksty czytedmikó stanowią szczególnie ważną i-cen: 
ną formę komaktu z masami pracującymi, pobudzającą aktywność mas, uta- 
twiąjącą walke z wynalurzeniami, z biurokraty zmem, z bezdusznym stasun: 
kiem do potrzeb człowieka pracującego. 


robotniczy, i chłopcy t0-grzywódcy - proletariackiej opinii 


Korespondenci ' 
publicznej, 
Strzeż swych” korespondentów jek śrenicy” oka — to:ttwoja armia, 


Do Zespołu Redakcyjnego 
„Głosu Robotniczego“ 


Komitet Łódzki i Komitet | 
Wojewódzki Polskiej Zjedno- 
czonej Partii Robotniczej prze 
syłają Wam, Towarzysze, z 
okazji  pięciolecia istnienia 
„Głosu Robotniczego“ gorace 
i serdeczne rewolucyjne poz“ 
drowienia. 

Zyczymy Wam; ażebyście w 


p na p A tt 
Do Redakcji „Głosu Robotniczego 
do pracowników Administracji 

| l 7a z r 

Drukarni — Łódź 
„sów. Dzięki Waszej ofiarnej 
pracy „Głos Rabotniczy* stał 
się gazetą nowego typu, ga” 
zetą masową, uczącą się na do 
świadczeniach prasy  bolsze- 
wicekiej, mobilizującą: masy pra 


cujące województwa łódzkiego 
do współzawodnictwa socjali- 


tii i- przez Rząd: Rzeczypospoli- 
tej. : i 
Z okazji pięciolecia istnienia 
„Głosu Robotniczego” przesyła 

| my Wam serdeczne pozdrowie 
nia i życzenia dalszych sukce- 


KOMITET ŁÓDZKI 
i KOMITET WOJEWÓDZKI 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ 


i ra 19, 6. 30. 
PARTII ROBOTNICZEJ Warszawa, dni: 


dalszej swej pracy, w sposób 
równie. bezkompromisowy jak 
dotąd, realizowali li_ię Partii, 
wychowując masy partyjnych 
i bezpartyjnych czytelników w 
duchu marksizmu - leninizmu, 
organizując ich do walki o po” 
kój i wykenanie planów pro- 
ich 
wokół zadań stawianych przez 
Komitet Centralny naszej Par- 


Redakcja - 
„Głosu Robótniczego“ 
Lódź 


Z okazji 5-lecia „Głosu Ro- 


dukcyjnych i mobilizujac 


botniczego* — organu naszej 
Partii w robotniczej Łodzi, ży- 
czymy Wam, Towarzysze, aby- 
śele na Waszym ważnym poste 
runku w służbie Partii, klasy 
robotniczej i mas pracujących, 
nadaj przyczyniali się swoją 
pracą do zwycięskiej realiza- 
cji zadań w dziele budownic- 
twa socjalistycznego i utrwale 
nia pokoju. 
Radakcja 
„Głosu Wybrzeża" 

Gdańsk, dnia 17.6.50 r. 


W piątą rocznicę 


pP lat -mija dziś chwili, 
gdy z maszyny otacza) ze” 
szędł pierwszy : numer „Głosu Ro- 
botniczego”. 

20. 6. 1945 rozpoczęliśmy wyda- 
wanie pierwszego w historii Łodzi 
i województwa legalnego, lokalne- 
go dziennika partyjnego. 

W kilka miesięcy po przepędze* 
niu przez bohaterską Armię Ra- 
„dziecką wojsk hitlerowskich, w tru 
dnych powojennych warunkach, sta 
nęło przed nami zadanie dotrzeć 
do czytelnika, którego wieloletnie 
doświadczenia uczyły nie ufać i nie 
wierzyć zakłamanej przedwojennej 
prasie burżuazyjnej. który nienawi 
dził faszystowskiej prasy okupacyj 
nej i nie zawsze potrafił od razi 
zrozumieć różnicę, dziełącą prasę 
robotniczą od nierobotniczej. 

Mimo to, pierwotny nakład na- 
szej gazety — 20.000 egzemplarzy 
dzieńnie — równał się mniej więcej 
sumie nakładów wszystkich przed- 
wojennych porannych czasopism 
tódzkich. 

Na przestrzeni minionych pięciu 
lat czytelnik łódzki, podobnie zresz 
tą jak w całej Polsce Ludowej, co 
dzień na nowo przekonywał się, że 
w odróżnieniu od prasy burżuazyj 
rej, służącej do ogłupiania, otępia 
nia i okłamywania mas pracują” 
cych. prasa robotnicza wiernie słu 
ży ludowi w jego walce z wyzyski 
waczami, w walce z wrogiem kla- 
sowym, konsekwentnie realizując 
linię Partii. 

Z dnia na dzień przeto wraz z 
autorytetem Partii rosła popular- 
ność prasy robotniczej w Polsce i 
rosło zaufanie do naszej gazety. 
rósł nakład „Głosu“. 

W bojach klasowych ze spekula- 
cją powojenną, z machinacjami by 
łych obszarników i fabrykantów, 
2 reakcją mikołajczykowską, z fa 
szystowskim modziemiem, z nodże- 


gaczami wojennymi, z agenturami 
imperiałlistów, w wake z przeżyt 
kami kapitalistycznymi — z "iuro- 
kratyzmem,  nieudolnością i zato- 
faniem, wychowując masy w duchu 
marksizmu-leninizmu, w duchu 
czirjności rewolucyjnej, w duchu 
krytyki i samokrytyki rozwijała 
się, obok całej prasy partyjnej, na 
sza gazeta i wzrastał stopniowo jej 
nakład, dochodząc do 210 tysięcy 
egzemplarzy w dniu dzisiejszym. 

Wzrastała popularność i poczyt- 
ność gazety w uporczywej. toczo- 
nej pod przewodem Partii, walce 
o wykonanie Planu  Trzyletniego, 
walce o Pian Sześcioletni, 0 roz- 
wój współzawodnictwa. o jakość, 
oszczędność i przyśpieszenie obiegu 
środków obrotowych, o usprawnie- 
nie pracy aparatu handlowego i u- 
rzędów, o wzmocnienie sojuszu ro- 
betniczo-chłopskiego. 

W miarę rozwoju sieci naszych 
korespondentów robotniczych i 
chłopskich gazeta wiąże się z co- 
raz szerszymi masami i rośnie 
jej autorytet. 

Na ten poważny wzrost zasięgu 
naszej gazety złożyło się wiele 
czynników: wzrost siły naszej Par- 
tii, aktywizacja mas robotniczych. 
które w wyniku dokonujących 
się w kraju naszym przemian spo- 
łecznych, politycznych ji gospodar- 
czych poczęły teraz w ga- 
zecie szukać odpowiedzi na intere“ 
sujące je pytania. które uczyły 
się za pośrednictwem prasy sta- 
wiać przed opinią narodu zagadnie 
nia je nurtujące. 

To wszystko sprawiło, że wyro: 
śliśmy na gazetę abonowaną przez 
z górą 200.000 osób. Liczba czytel: 
ników naszego pisma jest zapewne 
parokrotnie wyższa. 

Jest to cyfra niewątpliwie impo“ 
nująca j * viadcząca o poważnym 
dorobku pisma 


Czy jednak ten dziesięciokrotny 
wzrost nakładu w przeciągu 5 lat 
świadczy o tym, że wypełniliśmy 
wszystkie zadania, ciążące na nas? 

Rzecz prosta, że nie. 

Starając cię jak najdalej odbiec 
od złych wzorów i narowów prasy 
przedwojennej, starając się jak naj 
bardziej przyswoić sobie styl pra- 
cy prasy bolszewickiej, stanowiącej 
wzór dla prasy robotniczej całego 
Świata, mamy jeszeze w pracy na- 
szej poważne niedociągnięcia. 

Jeszcze w niedostatecznej mierze 
realizujemy wskazania Włodzimie- 
rza Lenina, że „PRASA TO NIE 
TYLKO KOLEKTYWNY PROPA- 
GANDYSTA I KOLERTYWNY 
AGITATOR, LECZ RÓWNIEŻ 
KOLEKTYWNY ORGANIZA- 
TOR“. 

Ciągle jeszcze niedostatecznie 
rozbndowana jest sieć naszych ko- 
respondentów. W przyszłości bę” 
dziemy musieli bardziej opiekować 
się korespondentami i troszczyć się 
o podniesienie ich poziomu ideolo- 
gicznego i politycznego, będziemy 
od nich więcej wymagać i energicz 
niej niż dotąd bronić przed wszel- 
kimi próbami szykanowania i prze- 
śladowania. 

Zbyt mały jest krąg 
partyjnych i bezpartyjnych, 
pracujących z gazetą. 

Jeszcze nie przekonaliśmy orga 
nizacji partyjnych w Łodzi i woje” 
wództwie, że każdy materiał kry- 
tyczny, wydrukowany w gazecie 
partyjnej, bez wzgledu na to, czy 
jest to artykuł, korespondencja 
lub notavi winien być omówiony 
i oceniony na zebraniu partyjnym 
iw każdym wy dku powinna być 
podjęta uchwała, zmierzając do 
likwidacji wytkniętych braków. 

Jeszcze zbyt nieśmiało krytyśu- 
jemy występujące w różnych dzie 
dzinach niedociazniecia i nie zaw- 


aktywistów 
współ 


sze jeszcze potrafimy je po bolsze 
wieku demaskować i po bolszewič, 
ku, konsekwentnie wałczyć z nimi, 
aż de ostatecznej likwidacji zła. 

Jeszcze niedostatecznie popula- 
ryzujemy zasady  marksizmu-leni- ' 
nizmu wśród mas partyjnych i bez 
partyjnych. , ý 

Trzeba bedzie, abyśmy w przy” 
szłości z większa jeszcze niż do- 
tąd energią demaskowali wszelkie 
przejawy penetracji wrogiej, ko- 
smopolityczno-bezojczyżnianej tru- 
cizny imperialistycznej, którą pod- 
zegacze wojenni — wrogowie. ludz 
kości starają się wsączyć w nasze 
społeczeństwo wszelkimi dostępny- 
mi dla nich kanałami. 

Pokazując na łamach gazety dzie 
siątki, setki i tysiące wyrastają” 
cych w pracy przodowników i ra- 
cjonalizatorów, wyciągając ich, hi; 
jąc się o umożliwienie im rozwinię- 
cia wszystkich zdolności, o wysu” 
wanie ich na wyższe stanowiska 
nie ustrzeglismy się i my od pew- 
nych niedociągnięć i niedopatrzeń. 

Jeśli dziś, w piątą rocznicę uka- 
zania się pierwszego numeru na- 
szego pisma, sporządzamy bilans 
naszych osiągnięć i niedostatków. 
ieśli, oceniając nasz niewątpliwie. 
poważny dorobek, poddajemy go 
bolszewickiej krytyce i samokryty” 
ce, czynimy to w tym celu, żeby 
w przyszłości uniknać błędów. 

Czynim; to w tym celu. ażeby 
w przyszłości pismo nasze śŚciślei 
jeszcze niż dotąd powiązało sie 
z klasą robotniczą i z masami prz 
cującymi. abyśmy w tym wiel- 
kim marszu do socjalizmu. który 
wszyscy razem odbywamy | adhy: 
wać będziemy w 47u najbli 
pięciolecia, ściśle 1 wiernie realizo 
wali linię naszej Partii. 


"aw 
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KOLFEGII'%97 REDAKCYJNF 
GŁOSU ROBOTNICZEGO" 


'stycznego, a w pierwszym rze 
dzie w przemyśle włókienni- 
czym, -do walki o wykonanie 
Płanu 6-letniego, o przyśpiesze 
nie naszego marszu do socjali- 
zmmu. 

Jesteśmy przekonani, że na 
dalszej drodze rozwoju „Głos 
Robotniczy“ opierając się o ar 
mię korespondentów robotni- 
czo - chłopskich spełni swe za 


szczytne zadanie na odcinku 
wychowania _ socjalistyczneg: 


najszerszych mas pracujących 
w walce o nowe kadry dla bu 
dawy Polski Socjalistycznej, w 
walce o zwyciestwo obozu po- 
koju. 


ZARZĄD GŁÓWNY RSW 
„PRASA“ 
Warszawa 17.6.1950. 
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Głosu Robotniczego“ 
LL) 
Łódź 

Przesyłamy  braterskie poz 
drowienia z okazji Waszego 
„ pięciolecia. 

Zyczymy dalszych osiągnięć 
w pracy dla dobra kłasy robot 
niczej, narodu. w walce o po* 
kj i socjalizm 

Redakcja 
Trybuny Wolności* 

Warszawa. dnia 17.6.50. . 
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Nowy etap walki o pokój 


Zadania aktywistów pokoju w obliczu ogólnonarodowego Kongresu Pokoju 


„Każdy podpis — niech będzie potwierdzony przez wysiłek pracy. 

Ne Z = b z pen . z + J A 

wykonanie i przekroczenie planów, większe plony, lepszą naukę. Niech 
będzie zobowiązaniem troski, czujności i pracy nad wzmożeniem obron- 


ności kraju. 


Na polskim odcinku, tak jak na całym froncie pokoju: 


żadnej nadziei dla imperialistycznego napastnika 

Każd Is OZNACZ iązani. > i j 
ke y podpis oznacza zobowiązanie do walki z wrogami pokoju, cza- 
jecymi się tu i tam w naszym kraju — z agentami imperializmu, ze szpie 


x 


ż [2 


gami, z sabotażystami, z 


CHWAŁA Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju, ogłoszona 

dnia 17 czerwca na uroczystym ze- 
braniu w Radzie Państwa, wytycza 
aktywistom pokoju program pracy 
na okres najblizszych miesięcy. Wał- 
ka o pokój nie wyczerpała się bo- 
wiem na zebraniu podpisów pod A- 
pelem Sztokholmskim, walka trwa na 
dal, zmieniają się tylko, wzbogacają 
stale jej formy. i 
Olbrzymi kapitał doświadczeń, ze“ 
hrany w okresie podpisywania Apelu 
stanie się obecnie własnością tych 
18 milionów Polaków, którzy zaciąg- 
nęli się w szeregi obrońców pokoju. 
Upowszechnienie tych doświadczeń, 
dalsze pogłębienie ideologiczno-poli- 
tycznego wychowania mas naszego 
narodu — oto niezwykle ważne zada- 


rozbijaczami, z wrogmni narodnu“. 


nie, jakie stoi przed wszystkimi akty 
wistami pokoju w kampanii sprawo- 
zdawczej, jaka będzie przeprowadzo 
na w ciągu najbliższego miesiąca. 

„Ten wielki aktyw pokoju , który 
pięknie pracował podczas zbierania 
podpisów, to w większości bezpartyj 
ni, kobiety, młodzież — którzy do- 
tychczas nie brali często udziału w 
żadnej pracy społecznej. 

Akcja zbierania podpisów raz jesz 
cze potwierdziła słuszność słów towa 
rzysza BIERUTA, że mamy złote 
kadry. mamy świetnych ludzi. trze- 
ba ich tylko umieć szukać. Było by 
niewybaczalnym błędem. gdyby ich 
nie wciągnięto na stałe do pracy spa 
łecznej, do tej wiełkiej pracy, jaką 
jest walka oe trwały pokój. Niecha] 
to będzie ich zasadniczą sprawą, za 


Wielka ofensywa pokoju 
trwa na całym świecie 


Postępowa ludność Hamburga manifestuie 
na rzecz pokoju i przyjaźni 
między narodami niemieckim i polskim 


„BERLIN (PAP), — Jak donosi Agen | pewnienia 
cja ADN, w Hamburgu odbyła się w |stwierdził mówca — stanowi 


sobotę z inicjatywy partii komuni- 
stycznej, wielka maniiestacja poste 
powej ludności na rzecz pokoju i 
przyjaźni między narodami niemiec- 
kim i polskim, 

Podczas manifestacji przemawiał 
przewodniczący KPD w Hamburgu 
Wilh Prinz. Określił on układ pod- 
pisany w Warszawie między Polską 
a Niemiecką Republiką Demokratycz 
ną jako doniosły przyczynek do za- 


Układ ten — 


ciężki 


pokoju. 


cios dla podżeqaczy wojennych. 

Uczestnicy manifestacji uchwalili 
jednomyślnie rezolucję, w której wi 
łają z uznaniem wystąpienie frakcji 
KBD w Bonn na rzecz przyjaźni nie- 
miecko-polskiej i aprobują deklara- 
cję w sprawie wytyczenia ustalonej 
i istniejącej granicy nad Odrą i Ny- 
są jako granicy pokoju między na- 
rodem niemieckim a narodem pol- 
skim, 


Dziesiątki tysięcy młodzieży francuskiej 
demonstrują wolę walki o pokój 


GENEWA (PAP) — Jak donoszą 
z Paryża, ną stadionie Buffalo w Pa 
ryżu odbyła się w niedzielę w ra- 
mach „Dnia Wiosny i Młodości" po- 
tężna manifestacja młodzieży pra- 
cującej pod hasłem walki "o zakaz 
broni atomowej, o pokój w Vietna- 
mie, e zwolnienie aresztowanych 0- 
brońców pokoju. 

Kilkadziesiąt tysięcy młodzieży 
przedefilowało przed trybuną, na 
której znajdowali się m. in. przed- 
stawiciele Światowej Federacji 
Związków Zawodowych i Świato- 
wej Federacji Młodzieży Demokra- 
tycznej, 

W pierwszych szeregach manife- 
stantów kroczyły telegrafistki pa= 
ryskie. Młodzi metalowcy obok go- 
tebi Picasso nieśli transparent z nā- 
pisem: „Zebraliśmy 250 tys. podpi= 
sów pod Apelem  Sztokholmskim. 
Do 14 lipca zbierzemy 500 tys,“ 

Do zebranej młodzieży przemówił 
sekretarz generalny związków zawo 
dowych okręgu paryskiego (CGT) 
Henaff, oświadczając m. in.: 

Młodzież całego świata walczy 

jw straszliwej grożbie broni 
atomowej. Pozdrawiamy szczególnie 
gorąco demokratyczną młodzież nie 
miecką. Wraz z tą młodzieżą, wraz 
z tymi wszystkimi, którzy walczą 


Kurs przeszkoleniowy 
dla robotników wysuniętych 


na kierownicze stanowiska 


W dniu wczorajszym po zakończe 
miu obrad III Krajowego Zjazdu 
Włókniarzy odbyło się uroczyste 
otwarcie kursu przeszkoleniowego 
dia robotników wysuniętych na kie- 
róownicze stanowiska w przemyśle 
bawełnianym i wełnianym, 

W kursie tym weźmie udział 120 
słuchaczy z fabryk włókienniczych 
z całej Polski. Kierownictwo kursu 
objął dr Kordaszewski, próf. Wyż- 
szej Szkoły Ekonomicznej w Łodzi. 
Kursy prowadzone będą przy pomo 
cy wykładowców WSE oraz sił tech 
nicznych przemysłu bawełnianego i 
wełnianego. 


przeciw planom trustów międzyna- 
rodowych staniecie się przednią stra 
żą wielkiej walki o pokój, wolność i 
niezawisłość narodową! 


Związek 


sadniczą treścią ich pracy. 

Praktyka ostatnich tygodni dowie 
dła, jak wielkie znaczenie ma PRO- 
PAGANDA INDYWIDUALNA, idą- 
ca od człowieka do człowieka, z ust 
do ust. Było by nad wyraz cenne, 
aby po zebraniach na szczehlu wo- 
jewódzkim Í powiatowym te same, 
czy uzupełnione TRÓJKI, KTÓRE 
ZBIERAŁY PODPISY, RUSZYŁY 
W TEREN Z BROSZURAMI I 
SPRAWOZDANIAMI, CHODZĄC 
OD MIESZKANIA DO MIESZKA- 
NIA, A PRZEDE WSZYSTKIM OD 


CHATY DO CHATY, UŚWIADA- 
MIAJAC O ZNACZENIU AKCJI, 


ORGANIZUJĄC GŁOŚNE CZYTA- 
NIE I KOMENTOWANIE BRO- 
SZUR I SPRAWOZDAŃ. 

Na co należy zwrócić uwagę w tej 
akcji? 

í Przede wszystkim akcja ta rozbi- 
je koncepcję sżerzoną przez wroga, 
że wojna jest nieunikniona. W zbudzi 
ona i pogłębi poczucie siły obozu po 
koju, która już jest większa od sił 
atomowych zbrodniarzy i stale, nie” 
przerwanie wzrasta. 
„Solidarność obrońców 
— powiedział Prezydent 
pospolitej, tewarzysz Bierut, 
przyjmując delegację Polskiego 

Komitetu Obrońców Pokoju 

zwartość całego obozu pokoju, 

skupionego wo”ół niezwyciężenej 
twierdzy pokoju — WIELKIEGO 

ZWIAZKU RADZIECKIEGO 

jest w stanie pokrzyżować i nie- 

wątpliwie pokrzyżuje plany zbro- 
dniarzy wojennych", 

Zacieśnienie internacjonalistycznej 
więzi, łączącej siły pokoju i postępu 
na świecie, a przede wszystkim lą*2 
ności ze Związkiem Radzieckim, pro 
paganda osiągnięć gospodarczych 
Zwiazku Radzieckiego, spopularyzo- 
wanie pokojowej polityki Związku 
Radzieckiego — otó na co zwrócą 
uwagę aktywiści pokoju w masowej 
i indywidualnej pracy uświadamiają- 
cej. Z kolei wskażą oni na źródła 
wrogiej propagandy, które ujawniły 
się podczas zbierania podpisów. pod 
Apelem Sztokholmskim. Pokażą za- 
wziętego KUŁAKA i SPEKULAN- 
TA, pokażą owych „Świadków Jeho- 
wy“ i „Badaczy Pisma Świętego”, 
którzy wykonują zamówienie amery* 
kańskiego imperializmu i jego agen- 
tów, szerząc dywersyjne hasła o nie- 
uchronności wojny, jako czegoś przy 
rodzonego. 

Na tle aktywności księży - patrio- 
tów — większości duchowieństwa ka 


pokoju 
Rzeczy- 


tolickiego w Polsce — którzy nie tyl 
ko podpisali Apel Sztokhalmski, ale 
brali czynny udział w propagowania 
go, w zbieraniu podpisów — tym ja- 
skrawiej występuje pelne ohłudy sta 
nowisko episkopatu. Czyjeż to bo- 
wiem stanowisko reprezentawał epi- 
skopat, odmawiając poparcia rucho- 
wi narodu polskiego w obronie po- 
koja i występując przeciwka sprawie, 


o którą walczą wszystkie narady 
świata? 

Jest to — przypomnijmy sło- 

wa prof. Dembowskiego — sta- 


nowisko garstki imperialistycz- 
nych zbrodniarzy i szaleńców, 
którzy chcieliby mordowąć „dzie 
ci w kołyskach, mężczyzn przy 
pracy, starców przy modlitwie”. 

Jest to stanowisko WATYKA- 
NU, zaprzedancego duszą i cia- 
lem podżegaczom wójennym, te- 
go samego Watykanu, który nie 
chce uznać naszych granie za- 
chodnich, który popiera żądania 
rewizjonistyczne faszystów nie- 
mieskich, który biogosławi dziś 
amerykańskich naśladowców 
HITLERA. tego samego Watyxa 
nu, któcy był zawsze i jest dzis 
WROGIEM NARODU POLSKIE 
GO. 

Naród polski przystępuje do nowej 
bitwy w obronie pokoju, jaką będzie 
dnia 1 września 1950 r. ogólno-naro- 
dowy KONGRES POKOJU. Do bit- 
wy tej przygotowujemy się przede 
wszystkim poglębieniem ideologicz- 
no-politycznego wychowania najszer 
Szyćh mas naszego narodu. W pracy 
przygotowawezej, która zdecyduje o 
jeszcze jednym zwycięstwie narodu 
polskiego, niezwykle odpowiedzialne 
zadania spadają na komitety tereno- 
we, na blisko milionową armię AK- 
TYWISTÓW POKOJU. 


MOSKWA (PAP) — W poniedzia- 
łek po południu odbyło się na Kremlu 
wspólne posiedzenie obu Izb Raily 
Najwyższej ZSRR — Rady Związku 
i Rady Narodówości. Przewodniczył 
przewodniezący Rady Związku Mi- 
chał Jasnow. 

Rada Najwyższa rozpatrzyła spra 


— 


Nr 1883 


Depesze Ill Krajowego Zjazdu 
Zwiazku Zawodowego Włókniarzy 


do Prezydenta RP tow. Bieruta 


i Generalissi 


Obrańujgcy w Łodzi TI Krajow 


musa Stalina 


y Zjazd Zw. Zaw. Pracowników Prze 


mysłu Włókienniczczo w Polsce przesłał ua ręce Prezydenta RP Tow. 
Bolesława Bieruta depeszę, w której w imieniu ponad 350 tys. członków 


Związku oświadcza: 


„My uczestnicy HI Zjazdu Krajowego Zw. Zaw, Włókniarzy, pbradu- 
jącego w dniach 17 — 19 czerwca w Łodzi, przesyłamy Ci, Towarzyszu Iro- 


zydencie, uroczyste zapewnienie, ż 


e systematycznym wysiłkiem zwiększać 


będziemy nasze sukcesy na polu podniesienia ilości i jakości produkcji, 
w celu przedterminowego wykonania Plonu 6-letniego, 


kiealizując wytyczne IW Plenum 


KC PZPR i IV Plenum CRZZ przye 


rzekamy wzmóc walkę a młode, nowe kadry tak w naszym przemyśle, 
jak i w ogniwach związkowych. Zapeiniamy Cię, Totearzyszu Prezydencie, 
że zmacniuć będziemy naszą czujność rewolucyjną wobec wszelkich prze- 
jawów zbrodniczych knowań imperialistycznych podżegaczy wojennych 


oraz * zuostrzającej się walce klas 
niać będziemy: przyjaźń z wielkimi 
rantującą i zabezpieczającą naszem 
łego i socjalistycznego rozwoju", 


owej ww naszym kraju, że sale umac- 
narodami. Związku Radzieckiego, giui 
u Ludowemu Państwu droge wspanis 


Zjazd wystosował depesze do Wielkiego Wodza światowego obozu pø 


stępa i pokoju — Generalissimuśń 


Stalina, W depeszy tej czytamy: 


„€ bradujący w Łodzi uczestnicy HI Krajowego Zjazdu Zw, Zaw, Pra 
cottników Przemysłu Włókienniczego w Polsce, w imieniu 350 tys, włók- 
niarzy polskich przesyłają Ci, Wodzu i Nauczycielu mas pracujących całe 
go Świata gorące, prolelariackie pozdrowienia, 


IFłókniarze polscy, wierni rewolucyjnym tradycjom międzynarodowej 
solidarności mas pracujących, przyrzekają jeszcze bardziej wzmóc. wysifki 


produkcyjne w celu przedlterminon 
wy zrębów socjalizmu w Polsce, 
Frzyrzekamy, że codziennym 
twardą nienstępliiwą walką o pokój 
towy obóz pokoju i postępu, któr 
Uchwaleniu obu depesz tows 
Wielkiego Wodza światowega obo 


ego wykonania Planu 6-lettiego budo 


wysiłkiem przy warsztatach procy, że 
wzmacniać będziemy nieustannie świóe 
emu Ty przewodziśsz*, 

irżyszyła długotrwała owacja na cześć 
zu pokoju i postępu, przyjaźni polsko- 


radzieckiej, międzynarodowej solidarności klasy robotniczej w walce 6 pos 


kój i socjalizm, oraz na cześć 
polskiej klasy robotwiczej PZPR i 


Bierute. 


Rad 


wę utworzenia Prezydium Rady Naj 
wyższej ZSRR. 


Przewodniczącym Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR wybrany został de 
putowany MIKOŁAJ SZWERNIK. 
Wybrano również 16 zastępców. prze 
wodniczącego Prezydium Rady Ngj- 


Zawodowy Włókniarzy 


winien stać się wielką kuźnią kadr 


Zakończenie obrad III Kraj 


W trzecim dniu obrad III Krajowe 
go Zjazdu Włókniarzy, w dalszym cią 
gu toczyła się dyskusja nad refera- 
tami. Głos w dyskusji zabrało ogó- 
łem 38 mówców ze wszystkich ośrod 
ków włókienniczych naszego kraju. 
Znaczną część dyskutantów stano- 
wiły kobiety. 

Na specjalną uwagę zasługuje głę- 
boko przemyślane wystąpienie tow. 
Feliksa Kowalskiego z Zakładów Prze 
mysłu Bawełnianego im, Juliana Mar 
chlewskiego. Podczas gdy wielu mów 
ców opowiadało chętnie o sukcesach 
swych zakładów, o wykonaniu przed 
terminem planu półrocznego, tow. Ko 
walski z głęboką troską mówił © nie 
wykonywaniu planów przez niektóre 
oddziały jego fabryki, starając się 
zanalizować przyczyny niepowodzeń 
i wskazując na stosunkowo dużą jesz 
¿ze fluktuację na niektórych oddzia 
łach, mówiąc o przyczynach tego zja 
wiska i o niewłaściwym. charakterze 
i przebiegu narad wytwórczych. 


O USPRAWNIENIE I ULEPSZENIE 
PRACY ZWIĄZKU 


Obok sprawy wysuwania i szkole- 
nia kadr, obok troski o oszczędność 
w zakładach pracy, © zlikwidowanie 
zatorów hamujących produkcję, o 
przedterminowe wykonanie planów, 
charakteryzowała dyskusję głęboka, 
dobrze pojęta troska o człowieka pra 
cy. Zwracano uwagę na bezplanowy, 
chaotyczny przydział ubrań robo- 
czych, a w niektórych. fabrykach na 
braki w zaopatrzeniu w odzież ochron 
ną, mówiono szeroko o konieczności 
usprawnienia komunikacji w wiel- 
kich ośrodkach przemysłowych, by 


W środę, dnia 21, bm. o godzinie 18-ej odbędzie się 
w sali Filharmonii przy ulicy Narutowicza 20 


UROCZYSTA 


AKADEMIA 


z okazji S-ilecia 
„GŁOSU ROBOTNICZEGO” 


na którą zaprasza 


REDAKCJA 
„GŁOSU ROBOTNICZEGO" 


=> 


Wejście za zaproszgniami 
| 


KOMITET ŁÓDZKI 
i KOMITET WOJEWÓDZK' 
PZPR 


ułatwić robotnikom dojazd do miej- 
sca pracy. Reprezentanci większych i 
mniejszych ośrodków przemysłu Włó 
kiennićzego apelowali o wzmożenie 
akcji budowy osiedli robotniczych. 
Towarzysze dyskutanci wskazywali 
na biurokratyczne, bezplanowe budo- 
wnictwo w niektórych ośrodkach ro- 
botniczych, 

Tow» Słanisława Urbańczyk z Biel- 
ska mówiła o dwóch budowanych od 
roku 1948 „żółwiowcach”, w których 
miełi zamieszkać dojeżdżający do 
pracy robotnicy. Tow, Rogowski mó- 
wił z oburzeniem o biurokratach, któ 
rzy w powodzi papierków utopili pa- 
łące wnioski, dotyczące przebudowy. 
dwupiętrowego budynku w Aleksan- 
drowie na przedszkole dla dzieci ro- 
botniczych, tow. Kujawa z Ozorkowa 
mówił o bezplanowej budowie żiob- 
ka w odległości 2,5 km od fabryki, 
co w praktyce uniemożliwi wielu mat 
kom korzystanie z tej placówki so- 
cjalnej. 

Tow, Walczak z PFSJ Nr 3 we Wro 
cławiu zwrócił uwagę na pewne jesz- 
cze braki w lecznictwie Sanatoryj- 
nym. Wielu innych towarzyszy po- 
wracało do sprawy lekarzy fabrycz- 
nych, wskazując na wzrastające Za- 
potrzebowanie na kadry lekarskie i 
na konieczność usprawnienia opieki 
lekarskiej nad robotnikiem i jego ro- 
dziną. 

Dyskusja toczyła się wartko, wno- 
sząc wiele ciekawych i istotnych mo 
mentów. W przerwie odczytano teks 
ty kilkunastu depesz z zakładów włó 
kienniczych różnych branż, nadesła- 
nych z Opola, Częstochowy, Jeleniej 
Góry, Wojciechowa, Wrocławia, Le- 
qgnicy, Piły, Gdańska, Białegostoku i 
Pabianic. Załogi licznych fabryk prze 
stały Zjazdowi życzenia owocnych 
obrad i meldunki o przedterminowym 
wykonaniu zobowiązań i swych pół- 
rocznych planów produkcyjnycn. 


PRZEWODNICZĄCY CRZZ 

, TOW. KŁOSIEWICZ 

PODSUMOWUJE DYSKUSJĘ 

Podsumowania obszernej dyskusji 

dokonał przewodniczący Centralnej 
Rady Związków Zawodowych tow. 
Kłosiewicz. Tow. Kłosiewicz scharak 
teryzował wielkie i doniosłe zmiany, 
jakie zaszły w polskim ruchu związ- 
kowym w kierunku wzmocnienia spoi 
stości ruchu związkowego. bojowo- 
ści i upolitycznienia członków, mo- 
bilizacji do zadań związkowych sze- 
rokich mas robotniczych. 


um. zi — Najlepiej wykazał to zresztą dzi 


siejszy Zjazd, który, ma charakter 
wybitnie mobilizujący — mówił tów, 
Kłosiewicz — wnosząc wieła cenne* 
go materiału, który winien byś bez= 
względnie wykorzystany w dalszej 
pracy nowowybrśnego Zarządu Głów 
nego Związku Zawodowego Wióknia- 
tzy i w pracy wszystkich dolnych 
ogniw związkowych i rad zakłado- 
wych. 

Tow. Kłosiewicz scharakteryzował 
z kolei zagadnienia produkcyjne, sta 
włane przez towarzyszy w dyskusji 
i stwierdził, że wszystkie wypowiedzi 
cechowała troska o produkcję. o roz- 
budowę urządzeń socjalnych, złob- 
ków, przedszkoli, troska 0 wysuwa- 
nie nowych kadr i zapewnienie im 
dostatecznej opieki na nowych odcin 
kach pracy. 

Tow. Kłosiewicz zwrócił uwagę na 
jeden _charakterystyczny moment, 
który powtarzał się w dyskusji. Nie* 
którzy towarzysze wskazywali La ob- 
niżanie się zarobku przodowników 
pracy awansowanych na majstrów 
wskutek czego wielu przodujących 
robotników niechętnie przyjmowało 
swój awans. Tow. Kłosiewicz zapew- 
nił zebranych, że sprawa ta już w 
najbliższej przyszłości uregulowana 
zostanie przez władze związk iwe. 

Nawiązując do wypowiedzi dysku- 
łantów w sprawie postojów, w spra- 
wie złej specyfikacji przędzy, w spra 
wie płynności siły roboczej 1 CZę- 
stych awarii w niektórych zakła= 
dach pracy, tow. Kłosiewicz podkre- 
Ślił, że rady zakładowe, mężowie za- 
ufania i grupy związkowe nie mogą 
przechodzić do porządku dziennego 
nad tymi sprawami zadowalając się 
suchą rejestracją faktów, ale muszą 
te fakty analizować i głęboko się nad 
nimi zastanawiać i wyciągać wnioski. 

Mówiąc o poruszanych w czasie dys 
kusji drobnych, lecz dokuczliwych 
bołączkach, na temat których wypo- 
wiadali się liczni mówcy, tow, Kło- 
sjewicz zwrócił uwagę, iż wiele z 
tych bolączek można było rozwiązać 
we własnym zakresie, lecz rady za- 
kładowe nie wykazały dostatecznej 
inicjatywy w tym kierunku. Jako 
przykład wskazuje mówca na radę 
zakładową PZPB Nr 21, gdzie zbudo- 
wano żłobek, który jednak nie może 
być uruchomiony, ponieważ na teren 
budynku przedostała się woda pod- 
skórna, a rada zakładowa przystępu- 
jąc do budowy żłobka nie zastana- 
wiała się nad wyborem terenu i jego 
brakami. 

Kreśląc zadania i obowiązki Zarzą- 


owego Zjazdu Włókniarzy 


du Głównego Zw. Zaw. Włókniarzy 
w świetle obrad lil Krajowego Zjaz- 
du. tow. Kłosiewicz stwierdza, że ra= 
dy zakładowe i oddziały Związku 
zmienić muszą dotychczasowy styl 
pracy. Hasło pracy związkowej: 
„Frontem do zakładu pracy“ — nie 
może pozostać tyłko na papierze. 


„Aktywiści związkowi powinni Skoń- 


czyć z pracą za biurkiem, wyjść na 
sale produkcyjne i żyć zagadnienia- 
mi ludzi pracy. 


Najlepszy aktyw związkowy kształ 
tuje się właśnie w walce o produkcję 
io lepsze warunki pracy — mówi 
tow, Kłosiewicz. j 


Realizując uchwały IV Plenum KC 
PZPR, ORZZ oraz IH Zjazdu, Związek 
Zawodowy Włókniarzy z pewnością 
spełni swe zadanie i stanie się wiel- 
ką kuźnią kadr i czynnikiem mobili- 
zującym do walki o socjalizm — za- 
kończył swe przemówienie tow. Kło- 
siewicz. (Bad.) 


władz Polski Ludowej, przewoudarczki 
jej przewodniczącego Tow. Bolesława 


Z sesji Rady Najwyższej ZSRR 
Tow. Mikołaj Szwernik - 


Zatwierdzenie dotychczasowego składu Rady Ministrów 


przewodniczącym Prezydium 


yNWwajżwyższej 


wyższej ZSRR oraz 15 członków Pre 
zydium. 

Sekretarzem Prezydium Rady Naj. 
wyższej ZSRR został deputówany 
Aleksander Gorkin. 

Z kolei sesja przeszła do Tozpa- 
trzenia następnego punktu porządku 
dziennego — utworzenia rządu ZSRR. 
Na propozycje, dijutóvänego Nie 
kity Chruszczowa jednomyślnie przy 
jeto wniosek Rady Seniorów zatwier 
dzenia działalności Rady Ministrów 
ZSRR i powierzenia jej dalszego wy 
konywania obowiązków kierowania 
państwem, Wniosek ten przyjęty zo- 
stał burzliwymi, długotrwałymi okla 
skami deputowanych Rady Najwyż- 
szej ZSRR i gości. 


Następnie depótowany Wasyl Kuż- 
niecow złożył sprawozdanie o przy 
jęciu w Redzie Najwyższej ZSRR de 
legacji Stałego Komitetu Światowe- 
go Kongresu Obrońców Pokoju, któ- 
ra przekazała odezwę do parlamen- 
tów wszystkich krajów. 


Sesja uchwaliła deklarację, w któ- 
rej stwierdza, że Rada Najwyższa 
ZSRR wyraża jednomyślnie swą $0- 
Vdarność z propozycjami Stałego Ko 
mitetu Światowego Kongresu Obróń- 
ców Pokoju. Propozycje Stałego Ko- 
mitetu w całej pełni odpowiadają naj 
żywotniejszym  postulatom wszyst- 
kich narodów w ich dążeniu do ugrun 
towanego i trwałego pokoju na ca- 
łym świecie. 

Deklaracja wyrażą przekonanie, że 
ruch obrońców pokoju, a przede wszy 
stkim Sztokholmski Apel Stałego Ko 
mitetu Światowego Kongresu Obroń 
ców Pokoju uzyska jednomyślnie po- 
parcie całego narodu radzieckiego. 


Nowe władze Związku Włókniarzy 


Na zakończenie Zjazdu odhył się 
wybór nowego Zarządu Głównego 
Związku Zawodowego Włókniarzy. 

Nowy Zarząd ukonstytuował się w 
składzie następującym: 

Przewodniczący — low. Zygmunt 
Krzywański, wiceprzewodnicząca — 
tow. Maria Dzikowska, sekretarze — 
tow. tow. Marta Fijałkowska, Antoni 
Aniołkiewicz, Franciszek Stelmasiak 
i członkowie Prezydium Zarządu 
Głównego — tow. tow. Ryszard Ko- 
lasek, Marian Sumerowski, Józefa 
Białecka, Sabina Krawczyk, Stanisław 
Urbańczyk i Zygmunt Łęcki. 

Przewodniczacym Komisji Rewizyj 
nej wybrany został tow. Stanisław Ga 
brych, sekretarzem Komisji Rewizyj- 
nej — low. Mieczysław Mrówka, 
Tow. Zygmunt Koper został przewo* 
dniczącym Sadu Związkowego, nato- 
miast sekretarzem Sądu wybrano 
tow. Leokadię Kusak, 

Po ogłoszeniu wyników wyborów 
przez sekretarza Centralnej Rady 
Związków Zawodowych tow. Doliń- 
skiego oraz uchwaleniu tekstu rezo- 
lucji. przemówił nowoobrany prze- 
wodniczacy Zarządu Głównego Zw, 
Zaw. Włókniarzy tow. Krzywański, 
dziękując delegatom za zaszczytny 
wybór. 

Tow. Krzywański wezwał nowy Za 
rząd Główny do kołektywnej pracy 


nad wprowadzeniem w życie uchwał 
ili Zjazdu i zwrócił się do wszystkich 
delegatów, by uchwały te realizowali 
w terenie. 

Zwracając się do tow. Murawiowej 
tow. Krzywański przekazał na jej rę- 
ce w imieniu delegatów pozdrowienia 
dla bohaterskich radzieckich włók- 
niarzy i zapewnił, że w pracy swej 
nowy Zarząd Główny wzorować się 
będzie na doświadczeniach radziec- 
kich związków zawodowych. 

Nasłąpił teraz moment uroczysiegó 
pożegnania delegacji radzieckiej. 
Wśród długotrwałej, burzliwej owa- 
cji całej sali zabrała głos tow. Mu- 
rawiowa, dziękując za serdeczne 
przyjęcie i życząc nowym władzom 
włókniarzy pelnych sukcesów w dal- 
szej pracy. Przemówienie tow, Mura- 
wiowej zebrani wielokrotnie przery- 
wali okrzykami na cześć włókniarzy 
radzieckich, na cześć przyjaźni naro- 
dów polskiego i radzieckiego, na 
cześć Wodza Obozu Pokoju Towa- 
rzysza Stalina, na cześć Towarzysza 
Bieruta i Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, 

Po odśpiewaniu Międzynaredówki, 
długo jeszcze rozbrzmiewały na sali 
owacje i okrzyki na cześć nowego 
zarządu, któremu towarzysze delega- 
ci z całą ufnością powierzyli kierow- 
nictwo Zwiazku Włókniarzy, 
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P amiętamy jeszcze — mówił na 
93% otwarciu tegorocznego obchodu 
„Tygodnia Oświaty, Książki i Pra- 
sy“ wicepremier, tow, Aleksander 
Zawadzki — czasy rządów burżu- 
azyjnych w Polsce, kiedy gazety 
były jak dziś jeszcze w krajach ka 
pitalistycznych prywatną własnoś- 
cią kapitalistów, przedsiębiorstwa- 
mi kapitalistycznymi, które oszuki- 
wały czytelnika, demoralizowały go 
sensacją, odwracały jego uwagę od 
zagadnień politycznych, od wałki 
klasowej, jak dziś usiłują to czy- 
nié w krajach  kapitalistycznych. 
W Polsce Ludowej sytuacja zmieni 
la się gruntownie. Klasa robotni- 
cza i chłopska otrzymały po raz 
pierwszy prawdziwą swobodę pra- 
SYS? 

Powstała i rozwijająca się w wa 
runkach prawdziwie demokratycz- 
nej swobody, związana silnymi wię 
zami z masami pracującymi i bę- 
dąca ich wyrazieielką — prasa Polski 
Ludowej przeżyła w okresie 5-lecia 
okres burzłiwego rozkwitu. W szcze 
golności w tym czasie datuje się 
wspaniały wzrost nakładów i po- 
czytności pism partyjnych. 

Jeśli spojrzymy na linię rozwojo 
wą naszej gazety, zauważymy, 
iż poważne skoki w jej nakladzie 
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wolucyjną í podniosło bojowość 
wszystkich organizacji partyjnych, 
i ostatnie wreszcie Plenum, którego 
„zadaniem — jak powiedział TOW. 
BIERUT — jest dalsze pogłębienie 
czujności i aktywności bojowej Par 
tii w walce o ezystość ideologiczną 
naszych szeregów, o dalsze podno- 
szenie ich poziomu politycznego, o 
mobilizację wszystkich naszych sił 
do porywających zadań Pianu 6- 
letniego“ j wiążące się z tymi zada- 
niami wzmożenie walki o nowe ka 
dry — ubojowity naszą prasę i pod 
niosły jej poziom. Każde z tych 
wydarzeń przyczyniło sie do pozy- 
skania nowych, coraz liczniejszych 
kadr czytelników. 

Wypełniając zadania. postawione 
przez Partie i Jej przewodniczące- 
go Tow. Bieruta, czerpiąc wzory z 
pracy bratniej prasy radzieckiej, 
pednosząc nieustannie swój poziom 
polityczny i zawodowy | mobiłizu- 
jac masy wokół sztandaru wałki o 
pokój, której przewodzi Wódz całej 
postępowej ludzkości, TOWA- 
RZYSZ STALIN — prasa partyjna, 
a wśród niej i „Głos Robotniczy”, 
przyczyniać się będzie i w przysz- 
łości do dalszego pomnażania sił 
Polski Łudowej w walce o pokój i 
socjalizm. 


są ściśle związane z wielkimi wy- 
darzeniami w życiu Polski Ludo- 
wej, że wiążą się nieodłącznie ze 
wzrostem siły i autorytetu prze- 
wodniczki klasy robotniczej, prze- 
wódczyni narodu — Partii. 

Rosła i dojrzewała w wielkim 
procesie rewolucyjnych przemian I 
przeobrażeń nasza Partia, rosła i 
dojrzewała równocześnie prasą par 
tyjna, a wśród niej i nasza gazeta 
— „Głos. Robotniczy”. Wzrastałó w 
walce o jedność, © wykonanie przed 
terminowo Planu Trzyletniego, o 
mobilizację wszystkich sił do odbu 
dowy Polski Ludowej i przygoto- 
wanie ich do zadań Plann 6-letnie- 
go — zaufanie klasy robotniczej i 
mas pracujących, zaufanie najszer 
szych rzesz narodu do naszej Par- 
tii, rosło w tym samym czasie zau- 
fanic do prasy partyjnej, wyraża- 
jąc się w ogromnym wzroście po- 
czytności naszych pism. 

Zwycięstwo wyborcze nad miko- 
łajczykowską reakcją i nopieraja- 
cymi ją agenturami imverialistycz- 
nymi, Kongres Zjednoczeniowy, któ- 
ry był wielkim przełomo- 
wym wydarzeniem w życiu na- 
szej Partii i w życiu polskich mas 
pracujących; MIE Plenum naszej 
Partii, które zaostrzyło czujność re 


— oto zadanie gazety 


— Przekraczanie norm początko 
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Wychowywać kadry Cz 


wo nie przychodziło mi łatwo — 
stwierdza tow. Doruch przodow= 
nik pracy z Zakł, im, Strzelczy= 
ka. — Chodziło tu o wypracowa= 
nie nowych form, o usprawnienie 
pracy. A skądże czerpać doświad 
czenie jak nie ze Związku Ra- 
dzieckiego! I tak było, Szukałem 
w gazecie zawszę tych artyku- 
łów, które popularyzowały osiąg- 
nięcia radzieckich metalowców. 
Kiedyś podano wiadomość, że 
pewna brygada złożona z 6-ciu 
ślusarzy wykonała plan roczny w 
ciągu 7-miu miesięcy. 

Dumny jestem, że doszedłem 
także do takiej wprawy i prze- 
>< psa mą normę w dwójna- 


I tak wychowywała mnie Par- 
tia wespół z prasą partyjną. 

Wierzę, że przy bojowym udzia 
le naszej partyjnej gazety będą z 
roku ma rok wzrastać kadry no- 
wych przodowników pracy, będą 
kształcić się zastępy młodych, 
zdolnych robotników — budowni 
czych Polski Ludowej. 

"Trzeba jednak, żeby w związ- 
ku z tym więcej uwagi zagadnie 
hg kadr poświęciła nasza gaze- 


Władysław Doruch 
ślusarz z Zakładów 
E im, Btrzelczyka | 


Do tej pory „Głos“ rzadko za- 
mieszczał z dziedziny medycyny 
artykuły popularyzujące jakieś no 
we zdobycze nauki, częściej — ofi- 
cjalne wypowiedzi kierowników in 
stytucji służby zdrowia, lub też 
skargi na wadliwe funkcjonowa- 
nie tej czy innej placówki, My, 
lekarze aktywiści, chcielibyśmy, 
aby nasza gazeta była stałym 
łącznikiem między masami pra- 
cowniczymi, a kadrą służby zdro 
wia, Żeby częściej zamieszczał 
sprawozdania z pola walki o socja 
listyczne lecznictwo, sprawozdania 
z prowadzonych akcji, obrazujące 
trudności, z jakimi się borykamy 
ï sposoby, jakimi te trudności 
zwalczamy. Żeby na jej łamach 
toczyły się krytyczne dyskusje w 


skich, 


magań 


Piszcie 


o historii n 
Tow, Mikołajczykowa, wice- 
przewodnicząca Prezydium Rady 
Narodowej miasta Łodzi, była czę 
stym gościem na szpaltach naszej 
gazety. Mówią o tym stare eqzem 
plarze „Głosu”. Tow. Mikołajczy= 
kowa w ciągu ostatnich 5 lat a. 
wansowała szybko z jednego sta» 
nowiska na drugie, tak szybko, 
jak rosła nasza Partia, jak rosły 
nowe kadry ujmujące w swe ręce 
ster rządów Państwa Ludowego. 
— Gdy przebiegam pamięcią t- 
biegłe lata — wiele mych wspom 
nień wiąże się ściśle z „Głosem Ro 
botniczym”. Jako przewodnicząca 
Zarządu Miejskiego Ligi Kobiet, 
jako sekretarz organizacji podsta 
wowej w ZPO Nr 4, jako starosta 
Dzielnicy Łódź-Północ, zawsze w 
gazecie partyjnej znajdowałam du 
żą pomoc ł oparcie, zawsze stu- 
diowałam pilnie artykuły politycz 
ne i ekonomiczne, które w wielu 
wypadkach ułatwiały mi pracę. 
Dlatego też dziś, w piątą roczni- 
cę powstania „Głosu”, składam na 
szej gazecie naprawdę szczere, 
serdeczne życzenia. Jednocześnie 
— jedna prośba: uważam, że zbyt 
mało piszecie na temat historii na 
szej Partii, Czy nie było by słusz- 
ne zamieszczać od czasu do czasu 
w odcinkach, w przystępnej, łat- 
wej formie historię powstania i 
rozwoju ruchu robotniczego w 
Polsce, zamieszczać wyjątki z ksią 
żek na ten temat, wspomnienia u- 
czestników ruchu rewolucyjnego 


„Głos“ winien być stałym łącznikiem 


między świałem pracy a służbą zdrowia 


sprawach organizacyjno ~ lekar- 
między „konsumentami*- 
pacjentami, a kadrą fachową, 1 
żebyśmy znajdowali w niej stale 
artykuły popularyzujące różne 


aktualne zagadnienia profilaktyki 


i lecznictwa. 

Wydaje mi się, że spełnienie 
tych życzeń przyniosłoby w kon* 
sekwencji usunięcie wielu niedo- 
lecznictwa społecznego, 
zmnieszyłoby ilość przypadków 
zaniedbanych wskutek nieuświado 
mienia samych pacjentów, a kto 
wie nawet, czy w pewnych przy 
padkach nie skierowałoby myśli 


„lekarsko-badawczej na nowe tory. 


Dr. Stefan Chmielewski 
dyrektor Szpitala Miejskiego 


Bądźcie bezlitośni 


dla biurokratów! 


„Niezaprzeczalnym plusem na- 
szej gazety -ą obszerne, krytyczne 
artykuły z życia fabryk i zakła” 
dów pracy, pomagające nam likwi 
dować błędy i niedociągnięcia. Do- 
brze, że „Glos“ poświęca dużo u- 
wagi dyscyplinie pracy, pokazując 
zarówno osiągnięcia jednych za- 
kłądów na tym polu, jak i niedo 
ciągnięcia drugich. Miałbym jednak 
jedno wielkie życzenie pod adre* 
sem redąkcji: piszcie więcej o „wy 
czynach* biurokratów, krytykujcie 
ich bezlitośnie, jako przeżytek cza 
sów kavitalistycznych. opóźniają- 
cy nasz marsz do socjalizmu. 

Ja osobiście proszę jeszcze a 


dobrą powieść z życia robotnicze- 
go, w rodzaju powieści Gładkowa, 
Gorkiego, Zoli. Zaczytywaliśmy 
się w powieściach tych autorów 
jeszcze przed wojną i one pomogły 
nam walczyć o władzę ludową. 
Takie powieści pomoga wychować 
w tym samym duchu nasze młode 
pokolenie. 

Inna moja prośba dotyczy jak 
najczęstszego drukowania w for- 
mie mniej więcej jednakowych od- 
cinków wspomnień robotniczych, 
dotyczących historii partii i walk 
klasowych w Polsce. Chcemy po- 
znać tych wszystkich ludzi, któ- 
rym zawdzięczamy naszą Ludową 
Ojczyznę...” 

Adam Staszak 
z PZPW im. L. Waryńskiego 


Za zmeałeo piszecie 


e sprawach socjalnych 


Tow. Bronisława Świtoniakowa, 
znana przodownica pracy z PZPB 
im. Stalina, a obecnie kierownik 
Wydziału Socjalnego, "ma pewne 
postulaty pod adresem nasze- 
go pisma. 

— „ Za mało pisze „Glos“ o za- 
gadnieniach socjalnych. Od czasu 
do czasu tylko pojawiają się ar- 
tykuły o żłobkach, przedszkolach 
i to bardzo rzadko — krytyczne. 
Tymczasem nasze wydziały S0- 


cjalne mają poważne zaniedbanią 
i braki, słabo są powiązane z ma 
sami, nie znają bolączek robotni- 
ków. Trzeba, aby gazeta partyjna 

głębiej wniknęła w te sprawy. 
Trzeba również w większym, 
niż dotychczas, stopniu populąry 
zować ogromne osiągnięcia klasy 
robotniczej, więcej pisać o zdoby* 

czach socjalnych. 

Bronisława Świtoniakowa 

z PZPB im. Stalina 


aszej Partii 


członków SDKPiL, KPP, PPS-lewi- 
cy. Takie pogadanki o Parti, o 
roli i zadaniach organizacji par- 
tyjnych, bez wątpienia pomoałyby 
partyjniakom w ich pracy, a bez- 
partyjnym pozwoliłyby poznać nie 
jedną piękną kartę historii ruchu 
robotniczego w Polsce. 


Maria Mikołajczykowa 
wiceprzewodnicząca Prezydium 
Rady Narodowej m. Łodzi 
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wiecej 
o sprawach polityki kulturalnej 


„Głos Robotniczy* w okresie 
pięciu lat swego istnienia był nie 
wątpliwie najpunktnalniejszym i 
najdokładniejszym łódzkim infor 
matoren ludzi pracy o tym, co się 
dzieje wokół naszego młodego 
Państwa Ludowego i o w trudzie 
lecz radośnie wykuwanych stop- 
niach wiodących 'nas do celu: do 
Państwa Socjalistycznego. „Głos“ 
przemawiał do nas zawsze języ- 
kiem prostym. wolnym od męt- 
niackich zakrętasów: czytając go 
czuło się. że o swych  troskach 


JAK WYROSŁEM 


na sekretarza podstawowej organizacji partyjnej 


Jestem rad, że 
będę mógł wypo- 
wiedzieć się na ła- 
mach  jubileuszo- 
wego numeru „Gio 
su Robotniczego“ 
na temat tego, co 
zawdzięczam na- 
szej Partii i prasie 
partyjnej — stwier 
dza I sekretarz 
podstawowej or- 
ganizacji partyjnej 
przy Fabryce Ma- 
szyn Tkackich tow. 
L. Kasprowicz. 

—pPrzed rokiem 
Partia skierowała 
mnie na kurs dla 
korespondentów ro 
botniczych zorga- 
nieowany przez 
redakcję „Głosu“ 
i fakt ten stał się 
niezwykle waż- 
nym i przełomo- 
wym wydarzeniem w moim życiu. 
Od tej chwili roztoczyły się przede 
nmga szersze niź dotychczas horyzon 
ty, a praca korespondenta fabrycz- 
nego wciągnęła mnie w nurt pracy 
społecznej, pomogła mi awansować 
w aparacie partyjnym. 

Po ukończeniu kursu koresponden 
tów zacząłem pisać liczne korespon 
dencje z naszych zakładów. Przy po 
mocy Partii i prasy partyjnej sta- 
łem się jednym z założycieli pierw- 
szego w Łodzi klubu racjonalizato- 
rów. 

Problemy, jakie poruszałem w 
swych korespondencjach były liczne 
i różne. Zmusiło to mnie do ciągłej 
pracy nad' sobą, do pogłębiania za- 
kresu mych wiadomości fachowych 
mej świadomości politycznej, do 
studiowania marksizmu = leninizmu. 


Towarzysze pra- 
cy nabrali do 
mnie zaufania ja- 
ko do korespon- 
denta robotniczego 
i przychodzili do 
mnie z prośbą 0 
pomoc w usunię- 
ciu bolączek i trud 
ności. Nauczyłem 
się wałczyć z biu- 
rokratami i wro- 
gami  klasowymi, 
poznałem jak 
więlkie znaczenie 
posiada, stosowana 
na łamach -prasy 
partyjnej, krytyka 
— twórczy oręż na 
szej Partii. Mogę 
śmiało powiedzieć, 
iż dzięki swej pra 
cy jako korespon= 
dent robotniczy u- 
si: bojowiłem się, zdo 

ening byłem uświadomie 
nie polityczne i ideologiczne co u- 
możliwiło mi awans w aparacie par- 


tyjnym. 
— Dziś, gdy obchodzimy uroczys- 
tość 5-lecia „Głosu* — naszej ga- 


zety partyjnej, chciałbym także po- 
wiedzieć kilka słów na temat bra- 
ków, występujących w naszej gaze- 
cie, Uważam więc, że nie zawsze a- 
nalizuje się należycie głęboko pra- 
ce fabrycznych organizacji partyj- 
nych. Bardziej wnikliwe analizy, licz 
niejsze przykłady z działalności do- 
brych i słabych organizacji partyj- 
nych będą stanowiły poważną pomoc 
dia sekretarzy organizacji i dla 
wszystkich partyjniaków. 


Lucjan Kasprowicz . 
I sekretarz podst. org. part, 
przy Fabryce Maszyn Tkackich 


czy triumfach, o swych zamierze 
niach czy osiągnięciach piszą lu- 
dzie otwarci, idący do celu prosty 
mi drogami, nie mający nic do 
„przemycenia*, nie pragnący cze- 
gokoiwiek niedopowiedzieć. 
„Głos* był istotnie głosem ro- 
botniczym! Pragnałbym jed 
nak do wiązanki życzeń na dal- 
sze liczne* pięciolecia „Głosu” do- 
łączyć jedno: więcej piszcie © 
sprawach polityki kulturalnej! 
My. muzycy, oczekujemy ad 
Was wzmożonej czujności ną tym 
odcinku; pragniemy aby wszyst- 
kie nasze poczynania znalazły 
swój oddźwięk na Waszych ła- 
mach czytanych przecież przez 
masy. którym cheemy służyć. 
Niech to będą słowa chłosty, u- 
znania. czy choćby „pokwitowa- 
nia" tego, co dzieje się w muzycz 
nym świecie robotniczej Łodzi! 
Tego życzymy Wam i.. sobie! 
= Roman Iżykowski 
prof. PWSM 
i dyr. Państw, Filharmonii 
w Łodzi 


Więcej 
o wynalazkach! 


Od momentu ukazania się pierw 
szych numerów „Głosu Robotni- 
czego” — jestem jego stałym czy- 
telnikiem, Stwierdzam z wielką 
przyjemnością, że zarówno szata 
graficzna, jak i sam poziom pisma 
są coraz lepsze. Rubryka „Miasto 
i jego bolączki” jest, moim zda- 
niem, dużym osiągnięciem gazety, 
gdyż przyczynia się do usunięcia 
wielu istotnych trosk mieszkań- 
ców. Przechodząc w czasie przerw 
po boisku i korytarzach spotykam 
uczniów z zainteresowaniem czy- 


tających „Promyk”, tygodniowy 
dodatek „Głosu”. Trzeba przy- 


znać, że „Promyk“ jest dość popu 
larny, zwłaszcza wśród młodzieży 
zrzeszonej w harcerstwie, Pod a- 
dresem redakcji miałbym małą 
prośbę — żeby na łamach gazety 
ukazywały się częściej wiado- 
mości o nowych wynalazkach, sto 
sowanych w Związku Radzieckim 
i krajach demokracji ludowej.” 


Stanisław Krąbczyński 
kierownik 
Szkoły Podstawowej Nr 160 


(o chciałbym widzieć w gazecie 


ytelnicy „Głosu' wyrażają swe życzenia 


Mój podarunek 
jubileuszowy dla „Głosu” 


sobię na- 


— „Nie wyobrażam 
wet, jak mogłabym pracować na 
odpowiedzialnym stanowisku kie- 


rownika personalnego w PZPJG 
Nr 8, gdyby nie bezustanna tro- 
skłiwa opieka nade mną mojej 
przewodniczki Partii. W tym cza- 
sie zostałam także koresponden- 
tem „Głosu“. I nie ma w tym ani 
źdźbła przesady, gdy powiem, że 
4 czym nie mogłam sobie pora- 
dzić na terenie zakładu, ilekroć 
nie skutkowały moje interwencje, 
to zawsze pomogła koresponden- 
cja na łamach „Głosu. W ten 
sposób, między innymi, walczyłam 
o produkcję i o podniesienie dyscy 
pliny pracy. 

Jakże tu nie przywiazać się do 
takiej gazety, do której się pisało, 
w której szukało się nieraz rad | 
wskazówek, z która się było „za 
pan brat“, jak z najlepszym przy- 
jacielem ? 

Teraz jestem dyrektorem naczel 
nym Zakładów Przemysłu Pasman 
teryjnego Łódź-Południe. [I cho- 
ciaż tu jestem niedawno, postano 
wilam sobie przybliżyć załogę na 
szych zakładów do „Głosu Robot- 
niczego, Postanowiłem postawić 
w organizacji partyjnej wniosek 
o zorganizowanie klubu korespon- 
dentów. To będzie mój podarunek 
na 5-lecie mojej gazety. 

Ze swej strony mam kilka ży” 
czeń pod adresem „Głosu“; zbyt 
dużo piszecie o bawełnie i wełnie, 
bnrdzo rzadko wspominając o in- 
nych branżach przemysłu włókien 
niczego. A. tymczasem jedwab, ga- 
lanteria, pasmanteria stanowią 
także bardzo ważne i cenne galę 
zie produkcji. Robotnicy, przeglą- 
dając co dzień „Głos“, szukają 
przede wszystkim wzmianki, notat 
ki, lub artykułu na temat swego 
zakładu. To ich pobudza do dal- 
szej pracy. Nawet w wypadku, 
gdy artykuł jest krytyczny. Mają 
wtedy możność zwalczyć istnieją- 
ce w zakładzie niedomagania i 
wdzięczni są za to gazecie. 

Janina Kalinowska 
dyrektor naczelny 
PZP Pasm. Łódź-Południe 


CHCEMY CZYTAĆ WIĘCEJ 


o sprawach wsi 


Gazeta nasza powinna zamiesz- 
czać jeszcze więcej, niż dotąd, 
zdjęć racjonalizatorów, przodow- 
ników pracy, nowatorów i przodu 
jących robotników, Chcemy rów» 
nież widzieć zdjęcia ze wsi, chce- 
my czytać więcej o pracy ekip 
łączności miasta ze wsią, o budo- 
wie socjalizmu na wsiach pol- 
skich, o pracy spółdzielń produk- 
cyjnych i PGR-ów, o walce z wro 
giem klasowym na wsi, ze speku- 
lantem wiejskim i z kułakiem. Ży 
cie wsi znależć musi większe, niż 
dotąd, odbicie na łamach naszej 
qazety robotniczej, co będzie nie- 
jako symbolem naszego marszu do 
socjalizmu, gdzie zacierają się 
stopniówo różnice między pracą 
robotnika na wsi a w mieście. 


Moim zdaniem, nie zaszkodziło 
by także wprowadzić na łamy 
„Głosu” kącik humoru. ożywiony 
rysunkami o treści politycznej — 
przystępnej, aktualnej i zrozumia- 
ej. 

Józef Lemira 
z Fabryki Maszyn Tkackich 


o metalowcach 


— „Głos Robotniczy” jest prze- 
wodnikiem w mej pracy — pisze 
wielokrotny przodownik z Zakła- 
dów Im, Strzelczyka, tow. Zy- 


gmunt Lalek. — Jestem czytelui- 
kiem tej gazety od chwili jej „uro 
dzin”, toteż S-lacie istnienia „Gło- 


o sprawach naukowych 


W związku z pięcioleciem 'stnie 
nia „Głosu Robotniczego” pragaę 
przekazać Redakcji moje nalep- 
sze gratulacje. Dobrze i żywo re- 
dagowany, odzwierciedliający ra- 
dości i troski łódzkiej klasy robot 
niczej, będący jej przewodnikiem 
po zawiłych drogach polityki mię 


Prosimy o recenzje 


Tow. Zygmunt Grzelakowski, 
wożny oddziału  gospodarcze- 
go Zakł. Przem, Bawełnianego im 
Armii Ludowej zwraca lakże uwa- 
gę na korespondencje robotnicze: 
domaga się przede wszystkim roz 
szerzenia działu humoru. 

„Więcej trzeba zamieszczać ko- 
respondencji robotniczych, które 
my tutaj najchętniej czyłamy, 8 
wierzę, że w każdym zakładzie 
pracy najchętniej czytają artykuł 
o.swym zakładzie, pisany ręką ro 
botnika tego zakładu. Chętnie też 
przeczytalibyśmy częściej recen- 
zje ze sztuk teatralnych i z fil- 
mów, Interesują nas bardzo wypo 
wiądzi uczestników pokazów tea- 


tralnych 1  fiimowych., urządze- 
nych przez „Głos Robotniczy” dla 
korespondentów i przodowników 
pracy. 

I na zakoficzenie jeszcze dwie 
uwagi — kończy naszą rozmowę 
tow. Grzelakowski. Należy więcej 

\ pisać o pracy Dzielnicowych Rad 
Narodowych, a nie tylko włedy, 
kiedy jest sesja lub zebranie. Pro- 
simy poza tym o podawanie na o- 
statniej stronie tabeli loteryjnej, 
ponieważ wielu robotników gra 
na loterii klasowej, no, a przede 
wszystkim prosimy o zwiększenie 
objętości „Głosu” — i to będzie 
chyba wszystko”, 


dzynarodowej i wewnętrznej, 


„Głos Robotniczy” dobrze się za- 


służył nie tylko  proletariatowi 
łódzkiemu, ale i całemu społeczeń 
siwu. 

Jako czytelnik, życzę Redakcji 
dalszych, owocnych rezultatów w 
je] pracy, a jako naukowiec — mó 
głębienia zainteresowań ze sttany 
rzesz czytelników nauką poprzez 
popułaryzację. na łamach pisma 
jej podstawowych problemów i 
najnowszych zdobyczy. 


Prof, dr Franciszek Skupieński 
Rektor WSGW w Łodzi 


su” jest i dla mnie uioczystością. 
Mogę śmiało powiedzieć, że par- 
tyjny dziennik, wyraziciel linii na 
szej Partii kierował moją praa 
uczył mnie i wychowywał, Z z3- 
partym tchem czytałem o meto- 
dach precy przodowników, wzorn* 
wałem się na nich i z radością 
stwierdzałem stałą poprawę w mej 
pracy zawodowej. 


Dlatego dziś, gdy do redakcji 
„Jubilata” napływać będzie wiele 
życzeń i wiele dezyderatów, wy- 
rażając słowa serdecznego przy- 
wiązania i życzeń dalszej, owoc 
nej pracy prosiłbym o większe za 
inieresowanie się przemysłem me 
talowym. W imieniu robotników 
naszych zakładów prosimy o wię- 
fabryk metalo- 
wych, o popularyzowanie metod 
przodowników pracy i racjonaliza 
torów. 


cej reportaży 2 


Zygmunt Lalek 
z Zakł im. Strzelczyka 


— Najbardziej interesuje mnie 
w „Głosie” dział korespondantew 
— pisze tow. Władysław Komo- 
rowski, tkacz, przodownik oracy 
z PZPB im. Marchlewskiego. Z ko 
respondencji bowiem czytelnik do 
wiaduje się o osiągnięciach i kło- 
potach różnych zakładów racy. 
Korespondencje mówią © stale 


Najbardziej interesują mnie korespondencje 


wzrastajacym zainteresowaniu si 
produkcją, zagadnieniami szęole= 
nia, życiem organizacji pariyjnej 
i związkowej — wśród robołni- 
ków. Ten dział zawsze czylam od 
deski do deski. 

Jeśli chodzi o słabe strony „Gło 
su” uważam, że trzeba by koniecz 
nie ożywić „Promyk '- 


Nr'f69 


\ 


ALEKSANDER CZUTKAIACH 


podmajstrzy Krasnochołmskiego Kombinatu Czesankowego, 


laureat Premi 


i Stalinowskiej 


- Rola podmajstrzego w fabryce 


Aleksander Czutkich, który wchodzi w skład delegacji radziec= 
kiej, przybyłej na ID Krajowy Zjazd Włókniarzy w Polsce, należy 
do tej kategorii dołowych kierowników w przemyśle, o których 
Tow. Stalin mówił: „Są to ludzie skromni, którzy nie pchają się na- 
przód, prawie że się ich nie zau waża, 
strzec ich. Od tych bowiem 
szej gospodarce narodowej”, 


Key ukończyłem kurs pod- 

majstrzych, wezwał mnie 

do siebie kierownik oddziału naszej 

fabryki, Sergiusz Biełow, i oświad 

czył: „Postanowiliśmy wysunąć was 

na kierownika zespołu. Jak się na to 
zapatrujecie? 

Z dalszej rozmowy dowiedziałem 
się, że chciano mnie mianować pod- 
majstrzym w zespole, który wyko- 
nywał tylko 85 procent bazy i wyra- 
biał dużo braków. Nigdy nie lęka- 
łem się pracy, ale tym razem żywi- 
łem wątpliwości, czy aby podołam. 
Przecież w ciągu ostatniego roku w 
tym zespole zmieniło się dwóch pod 
majstrzych i mimo to wcale nie by- 
ło widać poprawy. Nie chciałem, O- 
czywiście, znaleźć się w podobnej sy 
fuacji. 

Zwierzyłem się z tych wątpliwości 
przed kierownikiem oddziału. Wy- 
słuchał mnie uważnie i rzekł: „Dla- 
czego ten zespół pozostaje w tyle? 
Czy nie posiadają takiego samego 
sprzętu, jak i inne zespoły? Czy œ- 
trzymują: jakiś szczególny surowiec? 
Nie, nie o to chodzi. Warunki pro- 
dukcyjne nie są tam gorsze, niż w 
innych zespołach, Chodzi o ludzi i 
tyiko o ludzi. 

Spójrzcie, kto pracuje w tym ze 
spole, Sami nowi robotnicy. Są sla- 


Rosną 


Ale było by ślepotą nie do- 


ludzi zależą losy produkcji w całej na- 


bo wykwalifikowani į dyscyplina ku 
leje. Dużo więc będzie zależało od 
podmajstrzego”. 


Na nowym 


stanowisku 


o dwóch dnisch objąłem swe 

nowe obowiązki. Przyszedłem 
do zespołu, dokładnie skontrolowa- 
łem wszystkie krosna. przyjrzałem 
się. jak pracują tkaczki, a po zmia- 
nie zgromadziłem cały mój zespół. 


Postanowiłem pomówić z towarzy- 
szami „z ręką na sercu" i prosiłem 
aby robotnice powiedziały szczerze 
nie krępując się, dlaczego pozostaja 
w tyle. 

— Po co mówić, i tak widać! — 
rzekła jedna z tkaczek. O inne od- 
cinki oddziałów wszyscy się trosz- 
czą. a na nasz machnęli ręką, 

Słowa tkaczki tchnęły żalem. I 
miała rację. W owym czasie poświę 
cano szczególnie wiele uwagi przo- 
dującym zespołom. Chwalono je na 
zebraniach, w gazetach, i t. p. Zaś 
o pozostających w tyle często zapo- 
minano. 

— Cóż — powiedzialem kolegom 
— zróbmy więc tak, aby i o nas za- 
częto mówić į pisać w prasie, 

Tkaczki uskarżały Się, że nikt im 
nie udziela: wskazówek, że sprzęt 
jest nieuporządkowany, że bywają 
przerwy w dostawie przędzy. Nikt 
nie dba o zorganizowanie szkolenia 
technicznego dla tkaczek, nie widać 
żadnej koleżeńskiej współpracy ani 
pomocy, Doświadczone tkaczki nie 
udzielały pomocy młodym, nie po- 
kazywały na krosnach. co wywołu- 
je braki, jak należy likwidować zry- 
wy i lepiej doglądać osnowy. nie 
tłumaczyły im, że nie można odcho- 
dzić po zmianie bez uprzątnięcia 
miejsca pracy. 

Gdy słuchałem gorzkich słów ro- 
botnie, odczuwałem, jak głęboko je 
boli to, że zespół pozostaje w tyle. 
Obiecałem tkaczkom, iż w najbiiż- 
szym czasie uporządkuję wszystkie 
krosna i postaram się, aby przędzę 
dostarczano regularnie. Od razu też 
umówiliśmy się, że dwie doświadczo 


kadry 


w kolejnictwie 


W obliczu wielkich zadań Pla- 
nu 6-letniego sprawa kadr staje 
się jednym z naczelnych zagad- 
nień w kolejnictwie. 


Bezpośrednio z tym wiąże się 
konieczmość rozwinięcia szerokiej 
akcji szkoleniowej, zgodnie z wy- 
tycznymi IV Plenum KC PZPR. 


Doceniając ważność oparcia 
pracy w kolejnictwie na nowych 
socjalistycznych zasadach, do cze 
go należy przygotować fachowo 
i ideologicznie odpowiednie ka- 
dry, biure kadrDOKP Łódź zor- 
zganizowało szereg kursów szkole 
niowych na dwóch zasadniczych 
poziomach dla pracowników po- 
szczególnych jednostek liniowych 
i centrali DOKP, 


W końcu maja zakończył się 
kurs niższy administracyjny, zaś 
w dniu 12 czerwca br. nastąpiło 
Uroczyste zakończenie kursu a- 
diunktów technicznej służby biu- 
rowej, połączone z uroczystym 
rozdaniem świadectw 53 uczestni- 
kom. pochodzącym w przeważają 
cej mierze z jednostek liniowych. 


Na podkreślenie zasługuje takt, 
że prymusami kursu zostały dwie 
kobiety: ob, Barbara Niedźwiedz 
ka z Centrali DOKP i ob. Wan- 
da Bartas- z Warsztatów Łódź = 
Widzew. Poza tym kurs ukoń- 
ozyło z wynikiem dobrym 18 
absolwentów, zaś 38-ch e wyni- 
kiem dostatecznym. 


Kurs ten, obok wiadomości fa- 
chowych z zakresu specjalności 
administracji kolejowej, obejmo- 
wał wykłady e historii ustrojów 
społecznych, zasad ekonomii mar- 
ksistowskiej oraz wiadomości © 
Polsce i świecie współczesnym, 
na które to przedmioty kierow- 
nictwo kursów zwróciło szczegól- 
ną uwagę. 


Trzeba jednak, aby akcją szko 
tenia objęty został w najkrótszym 
czasie również ogół pracowników. 
Do wypełnienia tych zadań po- 
trzabrie są jednostki, które pro- 
wadziłyby akcie w terenie. co u- 


możkwiło by korzystanie ze szko 
lenia szerokim rzeszom pracowni 
ków PKP. 

Jest tu rozległe pole działania 
nie tylko dla administracji, ale 
także dla Związku Zawodowego 
Kolejarzy oraz podstawowych or- 
ganizacji partyjnych, które poa- 
winny czuwać nad wykonaniem 
tego zadania, 

E. Jacak 
PKP — Łódź - Widzew 


ne robotnice będą pomagać swym ko 
leżankom. 

Postanowiliśmy również zorgani- 
zować szkolenie techniczne | syste- 
matycznie, po każdej zmianie prze- 
prowadzać krótkie. dziesięciominuto 
we narady wytwórcze w cclu omó- 
wienia wyniku dnia, 

— Umówiłem się z robotnicami. 
że będziemy sobie nawzajem wyty- 
kač błędy. Jeżeli wina będzie po mo 
jej stronie — krytykujcie mnie. Kry 
tykujcie śmisło. nie liczac się z tym. 
że jestem podmajstrzym, Jeśli win- 
ra będzie tkaczka — krytykujcie ją 
również śmiało i szczerze. W tym ce 
lu wprowadziliśmy przecież naradę 
wytwórczą. Oczywiście. nie należy 
do przyjemności wysłuchiwanie wy- 
mówek kolegów. ale jest to nader 
pożyteczne. Nasz stosunek do pracy 
musi być sumienny, gospodarczy. 

Jednak samymi słowami nie zdo- 
bywa się auforytetu. Trzeba dać 
orzykład. Tylko wtedy. gdy się i ṣa- 
memu sobie stawia wysokie wymama 
nia. można wpłynać na innych Pod 
majstrzy jest bowiem nie tylko do- 
łowym dowódcą. lecz i również wy- 
chowawcą. 

Doprowadziłem do porządku 
wszystkię krosna. Przędzę dostarcza 
no nam bez przerwy. Dzieki temu 
zmniejszyły się postoje. W ciągu 
zmiany kilkakrotnie  obchodziłem 
wszystkie krosna i pouczałem tkacz- 
ki. Produkcją zespołu nieco wzro- 
sła. chociaż planu wciąż jeszcze nie 
wykonywaliśmy. Młodym robotni= 
com brak było kwalifikacji i wpra- 
wy. 


Analiza niedociągnięć 
przyczyną sukcesów 
Zorganizowaliśmy przeszkolenie 

techniczne, Wykłady odbywały się 

dwa razy w tygodniu. Uczyłem tkacz 
ki doglądania krosien, tłumacząc, 

jak naprawiać drobne uszkodzenia i 


stosować skuteczne sposoby zapobie 
gania błędom. 


Dużą pomoc okazały mi wykwalifi 
kowane tkaczki, Zaopiekowały się 
nowymi siłami i stale instruowały 
je podczas pracy. 


Wprowadziliśmy innowację: Każdy 
brak w produkcji rozpatrywaliśmy 
szczegółowo na narądzie wytwór- 
czej, Wspólnie wyjaśnialiśmy sobie 
przyczyny niedociągnięć. Narady te 
okazały się bardzo pożyteczne. U- 
czyły one troskliwego stosunku do 
materiału i maszyn, zwiększenia wy 
magań wobec własnej pracy oraz 
zespalały kolektyw. 


Po dwóch miesiącach zespół nasz 
po raz pierwszy wykonał plan w 
100 procentach. Jakże cieszyły się 
tkaczki! Wszyscy poczuli się moc- 
niej. pewniej. 

W związku z tym pierwszym suk- 
cesem zwołaliśmy zebranie grupy 
związkowej. Pó rozpatrzeniu wyni- 
ków pracy, tkaczki powzięły nowe 
zobowiązanie: wykonywać plan co- 
najmniej w 105 procentach. 

Zobowiązanie swoje wywiesiliśmy 
na tablicy oddziału. na której regu- 
larnie zamieszczaliśmy swe wyniki. 

Zwiększało to odpowiedzialność 
keżdegó z nas za sukcesy całego ze- 
społu. 

Gdy kończyła się zmiana, wszyscy 
zbieraliśmy się w pobliżu tabeli 
wskaźników, Tutaj odbywaliśmy 
krótką naradę wytwórczą: przodow- 
ników chwalono. pozostających w tv 
ie krytykowano. Widziałem. jak z 
dnia na dzień wzrasta wieź łącząca 


nas, iak krzepnie wspólnota zespo- 
łu. Praca rozwijała sie coraz le- 
piej. 


Zespół nasz z honorem dotrzymał 
danego słowa. Zaczęliśmy wykony- 
wać plan w 108—110 procentach i 
uzyskaliśmy pierwsze miejsce we 
współzawodnictwie, pracując na tym 
samym sprzęcie j z tymi samymi ka 
drami, 


Cóż więc zmieniło się w zespole? 

'Tkaczki zwiększyły swe kwalifika 
cje, zaczeły więcej od siebie wyma- 
gać oraz, co jest rzeczą niemniej waż 
ną, zrozumiały, że sukcesy zdobywa 
się wspólnym wysiłkiem całego ze- 
spolu, pracą każdego na swym od- 
cinku. 

O tym. w jaki sposób zorganizo- 
wałem brygady najlepszej jakości, 
napisze w następńym artykule. 


Miłe złego początki, 


Sklep źle prosperował, bo, jak to się mów, 
W martwym sklepie wia- 
A jak myślała, to 
i wymyśliła, Jakby to było ładnie, gdyby tak wojna.. wojska,, drzwiami 
i oknami itd, itp. 


Zaczęło się zwyczajnie. 


tę Pedety, MHD i PSS-y zalazły mu za skórę. 
ścicielka dużo miała czasu na rozmyślania i marzenia, 


Już prze oczyma stają obrazy. 


Sklep inny niż dziś, pełen klientów. 


Ona przy ladzie, prowadzi handelek, nie za taką cenę, jaką „ONI“ usta- 
laja. lecz jaką sama ludziom dyktuje... 


Myślała, marzyła, a że wynik marzeń piękny — więc jakżeż nie pø- 


= 


nim 


dzielić się z 


bliźnimi? A więc powiedziała pani Z — pani Z 
kolei pani W, pani W — pani P, ledna drugiej, a każda coś dodała, 


Wreszcie po uzgodnieniu wszystkie jednomyślnie ..postanotiły”, że „wajska 
zajmują szkoły”, że „nauką zostanie przerwuna”, że „ONI“ zaczną oczy- 
wiście + £ przedmieść (aby się łudzie w śródmieściu „nie dowiedzieli“) i że 
najważniejsze, że to już od poniedziałku fto jest niby od dnia tcczoraj- 


szego). 


Rozeszły się paniusie tw swoje strony, a połem., 


W okolicach Karolewa opowiadały, że wojsko stoi w szkole na Sta- 


kach, n* Stokach mówiły a Karolewie, 


na Chomach — że na Bałutach, 


Na Bałutach — że na Chojnach, 


tlówiły i czekały.. na poniedziałek: A może robotnicy nie poślą już 


dzieci da szkół. a może 

Ale wszystko ma swój koniec. 
utęsknieniem poniedziałek. 
czek zupełnie niespodziewany, 


tej paniki interesy pójdą lepiej? 


Musiał więc nadejść i oczekiwany z 


Lecz jego przebieg był dla naszych romantv- 
Bo w ich sklepach nadal bez zmian, a we 


wszystkich szkałach gwar — i w tych ze śródmieścia i Chojen i w tych ze 


Stoków i Karolewa, 
* 


* 


e 
Drogie panie! Robotnicy łódzcy nie są tak łatwowierni jak życzyliby 


sobie tego plotkarze i spekulanci. 
bo je 


Robotnicy do wojny nie dopuszczą, 
nie chcą i nie chcą jej setki milionów ludzi na całym świecie 


1: dlatego tołaśnie nie interesują ich wasze plotki, ani plotki BBC ani 


też „(Głosu Ameryki” 1 Madrytu, 


IFas natomiast zainteresuje zapewne 


wiadomość — że władza ludowa zajmuje się plotkarzami usiłującymi prze- 
szkodzić nam w dziele odbudowy Polski i wymierza plotkarzom za ich 


„działalność* surowe kary. 


l tak miłe złego początki, mogą znaleźć żałosne zakończenie... 


| 


R. Śch. 


Zbiory 


szybkie. sprawne 
i zgodne z planem 


Przygotowania do żniw w gminie Topola 


W całym naszym województwie 
prowadzone są obecnie gorączkowe 
przygotowania do zbliżającej się ak- 
cji żniwno-*omłotowej. Śledząc te 
pizygotowania, odwiedziliśmy ostat- 
nio gminę Topola w powiecie łęczyc 
kim. Niedawno odbyły się tam dwie 
narady w sprawie akcji żniwnej. W 
jednej z nich uczestniczyli wszyscy 
sołtysi, druga zgrupowała aktyw 
gminny, a mianowicie: przedstawi- 
cieli PZPR, ZSL, ZSCh, ZMP i akly- 
wistów gospodarczych. 


Zarówno na odprawie sołtysów, jak 
| podczas narady aktywu gminnego, 
wyczerpująco omawiano wszystkie 
poczynania gminy w związku z akcją 
zżniwną. Dyskusja wykazała, że gmi- 
na nie szczędziła starań w celu naj- 
pomyślniejszego przeprowadzenia 
zbioru plonów. Zakradły się jednak 
również pewne braki i niedociągnię. 
cia. Takim poważnym brakiem jest 
niedostałeczna ilość motorów napę- 
dowych do młocarń w Spółdzielczym 

| Ośrodku Maszynowym. Chociaż ilość 


Nasi korespondenci piszą 


Nowa aSsława Komitet Gminny 


pomogła zwalczyć łazikostwo 


s 

Jeśli rozpatrzeć okres, Który 
upłynął od chwili wejścia w ży- 
cie nowej ustawy o zabezpiecze 
niu socjalistycznej dyscypliny 
pracy, trzeba stwierdzić, że w na 
szych zakładach im. Stalina na- 
stąpiły od tego czasu ogromne 
zmiany. Dzięki przeprowadzeniu 
ogromnej pracy uświadamiają- 
cej, liczba nieusprawiedłiwionej 
nieobecności bardzo znacznie zma 
lała, zaś spóźnienia należą już do 


Ożywić prace IPP-R' 


w Widzewskiej Fabryce Maszyn 


Koło Towarzystwa Przyjażni 
Poisko-Radzieckiej, które w lu- 
tym ub. roku powstało przy na- 
szej fabryce, Wi-Fa-Mie, nie 
przejawiało do tej pory żyw- 
szej działalności. 


Poprzedni zarząd ograniczył 
swą pracę jedynie do doręczania 
nam tygodnika „Przyjaźń”, pis- 
ma TPP-R. Ostatnio wybrano no 
wy Zarząd Koła, który przyrzekł 
przystąpić do wydatniejszej dzia 
łalności. 


I istotnie w pierwszych dniach 
zarząd zajął się pozyskaniem no 
wych członków. Zdawało się 
nam wszystkim, że nareszcie zo- 
stali do władz koła powołani od- 
powiedni ludzie. 


Niestety, wkrótce spotkało nąs 
wszystkich gorzkie rozczarowa- 
nie. Nowe władze po paru dniach 
ożywienia nagle zaniedbały pra- 
cę w kole do tego stopnia, że na 
wet tygodnik „Przyjaźń“ obecnie 
nie dociera do nas. 


Zaniepokojeni tym bezwładem 
poruszyliśmy na zebraniu partyj 
nym sprawę koła TPP-R. co z0- 
stało zaprotokółowane, lecz na 
tym się skończyło. Ani organiza- 
cja partyjna, ani egzekutywa nie 
wyciągneły z tego odpowied- 
nich wniosków. 


Taki stan dalej trwać nie Mmo- 
że. Żądamy od egzekutywy na- 
szej podstawowej or” cji, 
aby najrychiej wniknęła w tę 
sprawę t roztoczyła opiekę nad 
kołem TPP-R. udzielając mu 
wszelkiej niezbędnej pomocy. 

Z. Weszke 


Wi-Fa-=Ma. 


rzadkości. A pamiętamy dobrze, 
gdy dawniej każdego dnia spóź- 
niało się po kilkadziesiąt osób. 
Dziś nieusprawiedliwiona nieo- 
becność stanowi u nas w Nowej 
Tkalni 0,3 pi nt. 

Oczywiście, nie obyło się bez 
kar, które należało zastosować 
wobec uporczywych łazików. Nie 
mogli oni zrozumieć, że do pracy 
trzeba przychodzić punktualnie 
i że bez istotnej przyczyny nie 
wolno opuszczać swego posterun 
ku przy maszynie. Jedenaście 
spraw skierowano do sądu, a 
winni ponoszą karę potrącenia 
pewnej części ich poborów przez 
okres kilku miesięcy. 

Jeszcze niezbyt dobrze przed- 
stawia się dyscyplina pracy 
wśród naszej młodzieży. Dlatego 
też należy więcej wnływ Wy- 
chowawczo na naszych młodych 
pracowników. Więcej uwagi po- 
winna poświęcić temu zagadnie 
niu organizacja ZMP-owska. 


H. Rybakowa 
PZPB im. Stalina 


Radosne wczasy 


Dzieci wypoczywają nad morzem 


Dziś dziatwa otoczona została 
w Polsce Ludowej serdeczną tros 
ką i opieką. Każde dziecko ma 
zapewnione prawo do zdrowią, 
nauki i wypoczynku. 

W dniu Święta Dziecka został 
uruchomiony w Dziwnowie, woj. 
szczecińskie. ośrodek kolonijny 
dla dzieci pracowników Centrali 
Handlowej Ceramiki. W tej pięk- 
nej miejscowości, położonej tuż 
nad morzem, dzieci zażywają do- 
woli słońca i morskich kąpieli. W 
okresie czterech miesięcy letnich 
skorzysta z domu kolonijnego o- 
Koto 200 dzieci w wieku od 4 do 

6 lat. 

Dzieci, przebywające tu od po- 
czatku czerwca, nabrały już zdro 


wego wyglądu i czują się dosko- 
nale. Stała. troskliwa opieka hi- 
gienistki ZMP-ówki kol, Teresy 
Debskiej oraz 5-ciu wychowaw= 
czyń sprawia. że nasze pociechy 
są hoże, wesołe i czysto utrzyma 
ne, O powrocie do domu wcale 
nie myślą, czas spędzają tu ra- 
dośnie i beztrosko pytając: 
„Ile lat tu pozostaniemy?" 
Rodzice tych dzieci mogą spo- 
kojnie oddawać się swej pracy, 
wiedząc, że ich pociechy są pod 
czujna i fachową opieką. nabie- 
rają na koloniach sił i zdrowia, 
gdyż dziecko najlepiej się zuje 


wśród innych dzieci. 


J. Koch 
Centr, Handl 


w Pruszkowie 


nie zajmuje się 
organizaciami 
gromadzkimi 


Na terenie gminy Pruszków 
pow. łaskiego istnieje 8 podsta- 
wowych organizacji partyjnych, 
z czego 6 w gromadach oraz 2 
w fabrykach. Gromadzkie orga- 
nizacje partyjne nie przejawiają 
dotychczas poważniejszej działal 
ności. Nawet zebrania partyjne 
nie odbywają się tam regularnie 
Również nie przeprowad 2 jest 
szkolenie ideologiczne, tak ko- 
niećzne ze względu na niedosta- 
teczne uświadomienie polityczne 
towarzyszy, utrudniające im Wy- 
pełnianie wytycznych władz par 
tyjnych. 

A przecież "wiemy do” nale 
jak poważne zadania stoja przed 
organizaciami partynymi na 
wsi na odcinkn przebudowy u- 

< stroju rolnego, mającego pod- 
nieść stopę życiowa i poziom kul 
turalny mas chłopskich. 

IV Plenum KC PZPR wyzna- 
cza organizacjom partyjnym na 
wsi m, in. zadanie, wychowania 
i przygotowania kadr dla apara- 
tu partyjnego, rolnictwa oraz 
przemysłu, 

Komitet Gminny w Pruszkowie 
winien zatem bardziej zaintere- 
sowaąć się gromadzkimi organiza 
cjami partyjnymi, uaktywnić je 
zatroszczyć się o podniesienie po 
ziomu ideologicznego towarzy- 
szy w gromadach, przez zorzani- 
zowanie szkolenia partyjnego. 

Wówczas łatwiej będzie im 
wprowadzić w życie wytyczne 
IH i IV Plenum KC PZPR. 
Korespondent chłopski „Głósu” 

Michał Łaguniak 
Pruszków, bow. łaski. 
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młocarń jest dostateczna, jednak Ośro 
dek posiada tylkó jeden silnik spali- 
nowy, który nie będzie w stanie ob 
służyć wszystkich maszyn. W toku 
dyśknsji zastanawiano się nad moż» 
liwością zaradzenia temu przez nję- 
cie w ewidencję i odpowiednie wy- 
korzystanie kilku silników. będacych 
w posiadaniu prywatnym. Jest rzeczą 
znan., że prywatni właściciele moto 
rów wykorzystują je dla wyzysku 
biednych chłopów, pobierając lich- 
wiarskie opłaty za wypożyczanie, 
Zgromadzony aktyw postanowił za- 
tem zapobiec spekulowaniu motorami 
i zmusić bogaczy wiejskich do włą- 
czenia posiadanych przez nich ma= 
szyn do ogółno-gminnej akcji pomo» 
cy sąsiedzkiej w czasie żniw. 

Jednym z poważniejszych miedo- 
magań jest również słaba działalność 
Komitetów Członkowskich, co spra- 
wia, że Spółdzielczy Ośrodek Maszy- 
nowy nie otrzymuje  dostateczznej 
ilości zamówień na maszyny żniwne. 
Aby temu zaradzić, postanowiona 
przeprowadzić trzydniowe odprawy 
dla chłopów, wchodzących w skład 
komitetów członkowskich i gromad? 
kich rad kghtroli, Mają one pouczyć 
komitety i rady o ich obowiązkach 
w obliczu akcji żniwnej. 

Poważna część dyskusji na nara- 
dzie aktywu gminnego poświęcona 
została sprawie pomocy sąsiedzkiej, 
która w bieżącej akcji żniwnej uleg- 
nie na terenie gminy Topolą znacz- 
nemu rozszerzeniu i obejmie wszyst* 
kich chłopów. 

Jak wynikałos ze sprawozdania 
przewodniczącego spółdzielni produk 
cyjnej w Siedlcu, spółdzielnia rów- 
nież gotowa jest w pełni do rozpó 
częcia żniw. Tegoroczna akcja żniw» 
na stadnie się dla nowopowstałej spół 
dzielni produkcyjnej w Siedłcu pierw 
szą próbą wspólnej pracy, gdyż 
członkowie spółdzielni będą już ze- 
społowo zbierać z części gruntów plo 
ny swych trudów. Owa część — to 
grunty, przydzielone spółdzielni z 
Funduszu Ziemi, Na pozostałych ob- 
szarach spółdzielni, praca zespołowa 
rozpocznie się z chwilą przeprowa- 
dzenia jesiennych zasiewów. 

Poważnym zadaniem _ spółdzielni 
produkcyjnej w okresie akcji żniw- 
nej jest między innymi konieczność 
dalszego demaskowania i zwalczania 
wrogiego wpływu bogaczy wiejskich, 
którzy, jak np. Antoni Janicki, posia 
dający 15 ha gruntu, lub Mieczysław 
Dzierbicki. _ właściciel prywatnego 
młyna, usiłują szkodzić spółdzie!ni 
produkcyjnej złośliwie rozsiewanymi 
fałszami i plotkami. 

Odprawa soltysów i narada akty- 
wu gminnego stały się czynnikiem, 
pobudzającym gminę Topola do 
wzmożenia i usprawnienia przygoto- 
wań akcji żniwnej. Toteź należy ocze 
kiwać, że znakomicie zapowiadająte 
się zbiory zostaną w qminie Topwia 
uprzątniete szybko, sprawnie i zgod- 
nie z planem. 4Kar.) 


T owarzysz Józef Świtoń tkacz z PZPB im, Stalina zatrzymał się na chwilę 
przy ulicy Piotrkowskiej przed bramą domu Nr 86. (1) Niedawno na- 
pisał korespondencję do „Głosu Robotniczego, Teraz po pracy niesie ją do 
reaałeji ioddaje ją w dziale korespondentów fabrycznych. (2). 


Korespondencja poprawiona pod względem literackim i przepisana na 
maszynie rozpoczyna swoją wedrówkę, aby przelstoczyć się w artykuł w ga- 
secie. Sekretarz odpowiedzialny redakcji zaopatruje ja w tytuł, dokonuje 
ostatecznych poprawek i wyznacza jej miejsce w kolumnie czyli stronie ga- 
zety. (3). 


A potem wraz z innymi materiałami wędruje ona do drukarni. Spo- 
<ród licznego zespolu pracowników drukarni, przez których ręce prze- 
chodzić hędzie korespondencja, pierwszy otrzymuje ją linotypista. (4) Na kla- 
wiaturze linotypu wystukuje, podobnie jak na maszynie do pisania, tekst. 
a z linotypu wysuwają się odlane metalowe płytki. Każda z tych płytek sta- 
nowi jeden wiersz arykułu, zawierający (30 do 35 liter lub innych znaków 
pisarskich, 


Te wszystkie odlane z metalu wiersze bierze metrampaź (5) układa je 
dołączając tytuł, ułożony już ręcznie przez ręcznych  składaczy, w formę. 
w jakiej oglądać będzie artykuł czytelnik, Ułożenie wszystkich artykułów 
wraz z tytułami, mieszczącymi się na jednej stronie, w płaszczyźnie płaskiej. 
nazywa się „złamaniem kolumny“, 


Teraz robi się próbne odbitki, Odbitki te czyta brygada korektorów j 
redaktorzy dyżurm, Znalezione błędy są poprawiane, a nad całością prat 
korektorskich i rewizyjnych czuwa redaktor techniczny, dbający również o prze 


strzegunie przez cały zespół harmonogramu produkcji gazety, 


Gd. już przekonano się, że kolumna jest poprawiona, dostaje się ona na 
kalander czyli specjalnego typu prasę. Totaj pod ciśnieniem 300 atmosfer 
w ogruiotrwałcj tekturze odciska się metalowa kolumna. Wszystkie litery są 
wkięsłe — wciśnięte. Kałandrzyści sprawdzają czy udała się im matryca (6). 


Na zdjęciu widzimy, że zwrócili właśnie uwagę na korespondencję to- 
warzysza Świtonia odbitą na matrycy i mówią:. „ale morowo napisał (*... 


Matryca dostaje się do stereotypii gdzie w specjalnej maszynie odłewniczej 
z kolei odlewana jest z niej płyta metalowa, (7) ale tym razem już nie płaska 
lecz walcowato wygięta. Płyta ta, na której wszystkie czcionki i wiersze są 
wypukłe, po ostatecznej obróbce i dopasowaniu, umieszczona zostaje na wal- 
cach rotacji. 


Potężna maszyna rotacyjna drukuje na godzinę kilkadziesiąt tysięcy egzem- 
plarzy gazety. Z olbrzymiej roli papieru wysuwa się wsięza papiern, sze- 
rokości rozpostariej gazety, przechodzi między uczernionymi farbą drukarską 
walcami z nałożonymi płytami, które ją zadrukownią. Odpowiedni przyrząd 
tej maszyny, zwany falcownikiem, tnie zadrukowaną wstęgę na właściwy for- 
mat i składając odpowiednio papier, nadaje gazecie jej zwykły, znany każ- 
demu czytelnikowi kształt, Tysiące egzemplarzy zsnwa się po transporterze (8) 
i przechodzi do ekspedycji. 


W ekspedycji egzemplarze układane są w paczki, na które nakleja się upezed 
nio wydrnkowane adresy odbiorców — kolporterów, (9). 


O świcie, z dziedzifica drukarni wyruszają popularne „renówki* — samo- 
chody PP Kolportażu „Ruch“. (10) Rozwiozą one gazety do łódzkich fabryk, 
punktów sprzedaży oraz na stację kolejową, skąd gazeta powędruje do innych 
miast naszego województwa. 


Towarzysze pracy Józefa Świtonia nie miogli się doczekać końca zmiany. 
Qgrómmie byli cickawi jak wypadł w gazecis jego artykuł. Zaraz po robocie 
stanęli na fabrycznym dziedzińcu i czytają. (11) Artykuł dobry, i napewno 
wywrze skutek — powiadają, 

:. R i 

Na tym kończy się nasz film pt „Dro dzie ona w życie. Przywitają ją z uzna 
ga jednej korespondencji”, lecz dzieje niem robotnicy. Bolączka zostanie usu 


korespondencji nie kończą się w mo- 
mencie, gdy przeczyta ją załoga, 

„Głos Robotniczy” czyta kierównictwo 
zakładu, organizacja partyjna, radą za- 
kładowa, a wszyscy eni rozumieją do- 
brze, że głosy korespondentów, że ich 
zdrowa krytyka jest. jednym z- instru- 
mentów w, naszej walee klasowej, że 
głosów korespondentów nie można ba- 
gatelizawać, że jak uczył nas tow. Bierut 
„trzeba zabezpieczyć nby sygnalizowane 
przez nich spostrzeżenia były rozpatry- 
wane i załatwiane w myśl interesów 
Państwa i klasy robotniczej”. 

W PZPB im, J. Stalina zbiera się na 
rada. Biorą. w niej udział: kierownic- 
two oddziału, o którym pisał tow, Świ- 
toń, sekretarz organizacji partyjnej, 
przedstawiciel rady zakładowej i kilku 
zainteresowanych sprawą Towarzyszy. 
Wsród zebranych jest być może i tow. 
Świtoń. Wszyscy omawiają zamieszczo 
nę korespondencję, zastanawiając się jak 
poprawić sytuację. Wywiązuje się oży- 
wiona dyskusja, padają różne projekty. 
Wreszcie podjęta zostaje uchwała. Jutro, 
a może jeszcze zaraz po zebraniu, wej- 


nięta, praca pójdzie lepiej... 


Lecz na zebraniu załatwiona zosta- 
ła jeszcze jedna sprawa. Opracowano 
mianowicie tekst wyjaśnienia, które ma 
być wysłane do „Głosu“, To wyja- 

nienie umieści później nasza redak- 
cja na swych łamach w rubryce „Śla- 
dem naszych korespondencji. I znów 
to wyjaśnienie dotrze do setek i tysiecy 
czytelników. Przeczytają je i w innych 
zakładach pracy. Pomyślą, zastenowią 
się — a niejeden z rohotników powie: 


— I u nas istnieją podobne bolącz- 


ii u nas można je w taki sposób zli- 


kwidować. 
Można i trzeba. i zlikwidowano. 
Dzięki korespondencjom robotniczym 
zlikwidowano już niejedno niedociągnię 
cie, które hamowało i utrudniało pra- 
cę robotnika, które opóźniało nasz 
marsz do socjalizmu. 


"GLOS PA 


BIANIZKI" 


Kronika Pabianic- 'Na marginesie Ill Krajowego Zjazdu Włókniarzy 


WAŻNIEJSZE TELEFONY; 
Komitet PZPR: 

4 — Sekretariat 
289 — l sekretarz 
415 — Í] sekretarz 

0 — Straż Pożarna 


6 — Köm. „Służby Polsce" 
23 — PZPB 

63 — Komisariat M.O. 

66 — Prezydium MRN 
91 — Dworzec Kolejowy 
112 — POK 
143 — Zarząd Miejski ZMP 
213 — Telegraf 
215 — Pogotowie POK. 


KINA: 
Kino Robotnik” — Film produkcji 
argentyńskiej pt. „Albeniz”. Dozwo- 
lony dla młodzieży od lat 16. 


* * 


Kino „Polania” 
radzieckiej pl. 
nem”. 


* 


— Film produkcii 
„Człowiek z karabl- 


m re 


„Głosu Pabianic": 
tel. 


(, Redakcja 
Armii Czerwonej 19. 


w poniedziałek zakończył swe obrady 


w Łodzi OT Krajowy 


Zjazd Włókniarzy. Jak już donosiliśmy wczoraj, w Zjeździe bra 
ła udział dość liczna delegacja pabianicka, reprezentująca kilka- 


naście tysięcy pabianickich wlókniarzy — związkowców, 


Dzisiaj. 


chcemy, opierając się na świeżych jeszcze refleksjach III Zjazdu, 
zanalizować udział włókniarzy pabianickich w obradach na sali 


„Ogniska“, 


Trzy dni trwały obrady i nieje- 
dnego z delegatów wiele one nau- 
czyły. Przekonały nas one przede 
wszystkim, że wiele oddziałów 
Zw. Zaw, Włókniarzy będzie mu 
Siało zmienić swój styl pracy w 
myśl uchwał i wytycznych III 
Zjazdu. Oceniając udział w zjeż- 
dzie delegacji pabianickiej stwier- 
dzić musimy, że tyczy się to prze 
de wszystkim naszego miejscowe- 
go oddziału związku, a w ślad za 
tym wszystkich rad zakładowych 
i to zarówno w PZPB jak i w 
PZPW oraz w PZZPJG. Podczas 
gdy inni delegaci przybyli na Zjazd 
znakomicie przygotowani do dysku 
sji, z gotowymi wnioskami i prze 
myślanymi wystąpieniami, podczas 
gdy inni delegac; mogli przedłożyć 
do rozpatrzenia Zjazdowi cały sze 
reg swych bolączek, wniosków, 
postulatów. oraz podzielić się 
swymi sukcesami, swymi osiąg: 
nięciami i doświadczeniami, pabia 
niczanie zareprezentowali sięz tej 


287.! strony jak najgorzej — można na 


Lek arze niosą pomoc chłopom 


W czasie Il Tygodnia Zdrowia 


—ekipy lekarskie odwiedziły wsie 


W ramach II Tygodnia Zdro- 
wia Pabianicki Oddżiał Polskiego 
Czerwonego Krzyża zorganizował 
dwie ekipy lekarskie, które miały 
udzielić porad lekarskich miesz- 
kańcom okolicznych wsi, Pierw" 
sza ekipa składająca się z 6 le- 
karzy i pielęgniaftek, mająca za za 
danie odmuszenie zagród wiej- 
skich; wyjechała wsdniu 1 km: 
do Bi” Pelagise* „gmiąy - Wodziera- 
dy. Mimo, że do wyjazdu przygo 
towano się bardzo starannie i po* 
informowano wcześniej”'o pizy= 
jeździe Gminną Radę Narodową. 
nie osiągnięto pożądanych rezul- 
tatów. Gminna Rada Narodowa 
nie ogłosiła bowiem daty przy- 
jazdu ekipy. Lekarze zmuszeni 
byli wyszukiwać chorych w po- 
szczególnych zągrodach. W dniu 
tym udzielono 143 porady lekar 
skie. Ekipa sanitarna przeprowa 
dziła dezyhfekcję 28 zabudowań. 

Celem zapobieżenia powtórze- 
niu się błędów. jakie popel łniła 
Gminna Rada Narodowa, przy pier 
wszym wyjeżdzie ekipy postano- 
wiono zobowiązać władze gmin- 
ne do ogłoszenia wśród chłopów 
o ponownym przyjeździe ekipy. 

Druga ekipa wyjechała do We- 
żykowej Woli gm. Sędziejowice, 


Należy wzmocnić front walki z analfabetyzmem 


Województwo łódzkie nie wywiązało się z podjętych zadań 


Województwo łódzkie, które w l 
pierwszym okresie podejmowania 
przez władze państwowe i organi 
zacje spółeczne akcji walki z anal 
fabetyzmem dawało nadzieję, Że 
wybije się w tej walce na czoło 
wśród innych województw, nie 
zdało niestety egzaminu. Jak moż 
na było przekonać się na ostate 
niej wojewódzkiej konferencji w 
ORZZ, na której obecny był ak- 
tyw działaczy związkowych i spo 
łecznych organizacji masowych, 
sytyacja na polu walki z anal- 
fabetyzmem pozostawia u nas wie 
le do życzenia. Mimo dobrze wyr 
konanych prac wstępnych. jak na 
przykład spisów analfabetów we 
wszystkich powiatach i gminach 
masowe organizacje społeczne. 
które zobowiązały się: do zorgani 
zowania konkretnej liczby kursów 
i zespołów początkowej nauki czy 
tania i pisania z zobowiązań 
nie wywiązały się jak należy. 
Dość stwierdzić, że na ogólna 
liczbę zaplanowanych kursów 
i zespołów na okres kampa 
nii wiosenno = letniej w liez- 
bie 1112 uruchomiono tylo 
401, to znaczy niespełna 40 proc 


Liga Kobiet. która uwidoczniła 
w planie 200 kursów — zorgani- 
zowała tylko 19 (tzn. niewiele po 
nad 10 proc... Zwiazek Młodzie- 


gdzie przed budynkiem świetlicy 
zebrali się tłumnie mieszkańcy ca 
łej wsi. Pełnomoenik PCK ob. 
Liwoch zapoznał obecnych z ce- 
jem Tygodnia Zdrowia i zadania- 
m: Służby Zdrowia w Polsce Lu- 
dowej. Po prelekcji przystąpiono 
do badań lekarskich i denty* 
stycznych. W przygotowanej do 
tego celu świetlicy lekarze znale 


że wygodna. czyste.pomioszcze- 


nia, w których mogli swobodnie 
przebrowadzić 'badanią. W trak- 
cie przeprowadzania badań i udzie 
lania porad lekarskich rozdzielo- 
no między dziatwę wiejską pacz- 
ki ze słodyczami. 

Należy stwierdzić, że Gminna 
Rada Narodowa w Sędziejowicach 
znacznie lepiej przygotowała te- 
ren aniżeli Gminna Rada Naro- 
dowa w Wódzieradach. Ludność 
Wężykowej Woli dokładnie była 
poinformowana o przyjeździe į za 
daniach ekipy lekarskiej. Udzie- 
leno ogółem ponad 200 porad Je- 
karskich i dentystycznych, God- 
na podkreślenia jest dobra wola 
i poświęcenie lekarzy Sochonia, 
Landau, Długaszewskiego, Bień. 
kowskiego, Piotrkowskiej, Kasper 
skiego i Sobantego. 

Wit. 


ży Polskiej zamiast zaplanowa- 
nych_130 kursów uruchomił tylko 
13 — (10 proc). Związek Samo- 
pomocy Chłopskiej uwidocznił w 
planie 234 kursy — natomiast po 
wołał do życia tylko 52 (tzn, ok. 
24 proc) Związki zawodowe zo 
bowiazałw się do uruchomienia w 
terenie 300 peaa zaś zorganizo 
wały tylko 85 (ok. 35 prac.). Inne 
organizacje terenowe mimo pier 
wotnych zgłoszeń uruchomiły po- 
jedyncze kursy. Kursy państwo- 
we w ilości 228 nie mogły siłą 
rzeczy pokryć powstałych braków 

Spośród powiatów naszego Wo- 
jewództwa najlepszymi wynika- 
mi wykazać się może powiat skier 
niewieki, w powiatach łęczyckim 
i kutnowskim akcja walki z anal- 
fabetyzmem stoi na najniższym po 
ziomie. 

Termin zamknięcia kampanii 
wiosenno=letniej upływa z dniem 
30 czerwca br. Do tego czasu 
wszystkie organizacje społeczne, 
które pierwotnie zobowiązały się 
do uruchomienia kursów i zespo- 
łów początkowego nauczania — 
muszą wypełnić swoje zobowiąza 
nia. Zobowiązania te nie ograni 
czają się wyłącznie do samej orga 
otzaeji kursów. ale'frównież wyma 
qig roztoczenia bacznej opieki 
nad funkcjonujacymi 


oe A O a m z EE PO R a A 


| nii 
kursami i 1950-51. 


wet powiedzieć, że udział ich w III 
Krajowym Zjeździe — tym sejmie 
włókniarzy polskich — minął n.e 
zauważony. 


CZYŻBY NIE BYŁO O CZYM 
MÓWIĆ? 

W czasie trwania Zjazdu w dy- 
skusji zabrała głos z delegatów pa 
bianickich jedynie tow. Tysiakowa, 
przy czym jej wystąpienie było o- 
gólnikowe, nie związane z terenem 
fabryki, którą mówczyni reprezen 
towała. Tow. Tysiakowa mówiia 
ogólnie o wysuwaniu kadr kobie- 
cych i na tym koniec, Nikt z pozo 
stałych pabianiczan nie zabrał gło 
su, a przecież PZPB w Pabianicach, 
które wysłały na Zjazd kilkunastu 
delegatów, ubiegają się o miane 
przodujących zakładów przemysłu 
bawełuianego, a przecież istnieją 
jeszcze w Pabianicach inne fabryk) 
włókiennicze — wełniane i jedwa- 
bnicze, o których nie słyszeliśmy 
na Zjeździe ani słówka... 


DELEGACI PABIANICCY NIE 
PRZYGOTOWALI SIĘ: DO 


ZJAZDU 
Szukając przyczyn milczenią de: 
legacji rabianickiej zastanowić 


się musimy nad jednym charakte- 
rtystycznym momentem. Delegaci 
pabianiccy "nie przygotowali się 
do Zjazdu, nie docenili wielkiej roli 
sejmu włókniarzy polskich i swych 
zadań, jako reprezentantów włók- 
niarzy naszego miasta na tym sej- 
mie. Nie przeprowadzono przed 
Zjazdem zebrań konferencyjnych, 
nie ustalono kto weźmie udział w 
dyskusji j o czym będzie mówił za 
sadniezo, Do ostatniej chwili -ża- 
den z delegatów nie zdecydował się 
czy zabierze w dyskusji głos, czy 
też nie. Winę za to ponosi Za- 
rząd oddziału związku, który pod 
szedł do Zjazdu mechanicznie, w 
myśl złych, starych nawyków, 


TRZEBA WYJŚĆ ZZA BIUREK 


Tow. Kłosiewicz — przewodni- 
czący Centralnej Rady Związków 
Zawodowych, mówiąc w podsumó- 
waniu dyskusji o konieczności 
zmiany stylu pracy oddziałów 
związku i rad zakładowych rzucił 
hasło — „Frontem do zakładu pra 
cy — wyjść trzeba zza biurek, żyć 
wraz z robotnikiem jego codzienny 
mi zagadnieniami, codziennie trosz 
czyć się o produkcję, walczyć o 


daonrowadzenia ich do końca 

Sprawy te były na konferencji 
wojewódzkiej poruszone w sp% 
sób wyczerpujący przez przedsta* 
wiciela Wojewódzkiego Komitetu 
PZPR tow. Jankowskiego, a tak- 
że przez członka Prezydium Wo- 
jewódzkiej Radv Narodowej. tow. 
mgr Seniowa. oraz przez główne 
go pełnomocnika rządu do walki 
z analfabetyzmem — posła Saci 
łowskiego. 


Jak wynikało z wypowiedzi 
pr zedstawicieli poszczególnych 
organizacji społecznych, przeszko- 
dą w organizowaniu kursów były 
między innymi wiosenne roboty 
rolne, jednakże powód ten nie 
mógł zaważyć na ostatecznym wy 
niku przedsięwziętej akcji walki 
z ciemnotą. Przedstawiciele or: 
ganizacji masowych w terenie za- 
pewnili, że mimo dótychczasowe- 
go zaniedbania, akcja walki z 
analfabetyzmem będzie w terenie 
województwa łódzkiego przepro- 
wadzona w terminie ustalonym 
poprzednio, tzn. do 30 czerwca br. 


i wszystkie kursy widniejące w 
planie do tego czasu będą urucho 
mione. Po tym terminie, zgódnie 
z planami ogólnopaństwowymi, 
organizacje przystąpią da kampa 
jesiennoeźimowej na rob | 


przedterminowe wykonanie pianów 
produkcyjnych, o wżmożenie 05z- 
czędności, o wychowanie nowych 
kadr, o polepszenie warunków pra 
cy", Delegaci pabianiecy powinzi 
zrozumieć, że słowa te odnosiły się 
i do nich, część z nich bowiem nie 
potrafiła dostrzec dotychczas za- 
gadnień nurtujących robotnika, je- 
go codziennych radości i bolączek, 
nie potrafiła przedstawić postula- 
tów włókniarzy pabianickich, bo 
sama zatraciła kontakt z masami, 
Może IM Krajowy Zjazd otworzy 
wreszcie oczy na dotychczasowe 
braki i błędy, które niezwłocznie 
należy usunąć. 


„TOPNIEJĄCA* DELEGACJA 
W pierwszym i drugim dniu Zjaz 
du delegacja pabianicką w komple 
cie trzymała się na sali obrad, W 
ostatnim, trzecim dniu konferen- 
cji, gdy zbliżał się punkt kulmina 
cyjny obrad — zakończenie dysku 
sji ; podsumowanie jej przez prze- 
wodniczącego CRZZ tow, Kłosie- 
wieza, delegacja pabianicka poważ 
nie stopniała", W tym tak ważnym 
momencie nie było na sali obrad 
przewodniczącego oddziału pabia - 
nickiego Zw. Zaw, Włókniarzy tow, 
Kruka, nie było przewodniczącegn 
rady zakładowej  pabianickich 
PZPB tow. Łąckiego — którzy po 
dobno mieli ważhy powód opusz- 
czenia dalszych obrad, Nie widzie 
liśmy też na swym miejscu tow. 
Jatkowskiego z oddziału Zw, Zaw. 
Włókniarzy w Pabianicach oraz 
niektórych innych delegatów. Fakt 
ten sam mówi za Siebie i wskazuje 
najlepiej że towarzysze ci nie po 
trafili w należyty sposób wywią- 
zać się z obowiązków delegata 


Latoga PZPB i sportowcy ZKS „Włókniarz” 


meldują: 


W czasie trwania obrad III 
Krajowej Konierencji Zwiazku 
Zawodowego Wtiokniarzy, przy = 
byiy na salę dwie delegacje pa- 
bianickie, oddaiac pozdrowienia 
Zjazdowi w imieniu pabianicki iej 
klasy robotniczej i sportowców 
pabianickieh. 

W sklad delegacji robotniczej 
wchodzili tow. tow, Fałecki, Kuš 
i Naiek, Delegacia zamełdowa 
ła: 

„Z nadwyżką wykonujemy na 
sze zobowiązania długofalowe. 
Zobowiązałiśmy sie wykonać do 
końca roku 1.343.000 metrów 
tkanin ponad plan, a już obecnie 
wykonaliśmy ponad plan 908.588 
metrów tkanin i zobowiązanie na 
sze nie tylko do końca roku wy 
konamy, ale na pewno wysoko 
je przekroczymy. 


Mimo dotychczasowego braku 
dostatecznych osiągnięć w woje- 
wództwie łódzkim w tej tak waż- 
nej akcji, należy spodziewać się, 
że zarówno wszystkie organizacje 
społeczne w terenie jak ! szeroki 
ogół uświadomionego społeczeń- 
stwa wzmogą swoją pracę nad li 
kwidacją tego odziedziczonego po 
rządach sanacyjnych zła społecz 
nego. Wykonanie planu na fron- 
cie walki z analfabetyzmem obo- 
wiązuje wszystkich. (Sak.). 


Nowe szkoły instruktorów 


ochotniczych zespołów teatralnych 

Ministerstwo Kultury | Sztuki 
prowadzi już, względnie otwiera 
z dniem 1 września 1950 r, cały 
szereg Szkół instruktorskich, W 
tej chwili jest czynnych 5 państwo 
wych szkół instruktorskich tea- 
tralnych, które przygotowują reży 
serów dla ochotniczych zespołów 
teatralnych przy świetlicach robot 
niczych i chłopskich, Szkoły te 
czynne są w Łodzi, Warszawie, — 
(Al, Niepodległości 164), Lubii- 
nie, Poznaniu i Bydgoszczy, 

Obok szkół instruktorów teatral 
nych powstaje z dn, 1.IX. 1950 r 
Państwowa Szkoła  Instruktórów 
Muzycznych w Łodzi. 
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Związek Zawodowy Włókniarzy- Oddział 


zzmiemić musi słyl pracy 


D 
4 


Pabianice 


Obecność szczególnie tow. Kruka 
i tow. Łąckiego na sali obrad do 
końca była konieczna i żaden wąż- 
ny powód nie powinien był oder- 
wać ich od obrad. Po zakończeniu 
Zjazdu delegaci włókniarzy pabia- 
nieckich winni ocenić krytycznie 
swój w nim udział, 

Ciekawe z czym teraz wystąpią 
ci towarzysze na zebraniach spra- 
wozdawczych przed swymi wybor- 
cami — bo chyba nie można ani na 
chwilę wątpić, że zebrania takie się 
odbędą? 

Pabianiccy włókniarze mają pra 
wo żądać od Oddziału Związku peł 
nej zmiany dotychczasowego stylu 
pracy, trzeba bowiem podejść z ca- 
ła powagą do zadań, jakie nakre- 
śliło ruchowi związkowemu IV 
Plenum KC Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej i IV Plentun 


„Centralnej Rady Związków Zawo- 


dowych. (Bad.) 


200 procent Rormy 
osiągnęli junacy „SP“ 


Przed kilku dniami udała się 
do PGR  Dłutowa 100-osobowa 
grupa junaków „SP“ Gimnazjum 
Przemysłowego Pabianickiej Fa 
bryki Papieru. Młodzież podzie 
iona na grupy przystąpiła do pra 
cy na plantacji buraków cukre 
wych, 

W zajnicjowanym przez mło 
dzież współzawodniciwie pierw= 
sze miejsce zdobyła grupa juna 
ka Ryszarda Kuby. Drugie — 
grupa Zdzisławv Kantorek. trze 
cie mieisce zająła grupa Janiny 
Skwarneckieł. 

We współzawodnietwie indywf 
dualnym wyróżnili sie funacy: 
Elżbieta Szule Maria Jabłońska, 
Wincenty Wódkowski, Jan Duid 
kiewicz i Ryszard Skowroński, 
którzy wykonali 200 procent nor 
my. 

Junacy: Krystyna Chwałow-= 
Ska, Krystyna Szkudlarek, Irena 
Kluczyk, Zofia Irzykowska, Jani 
na Kieruzel Jan Sajda, Monika 
Miksa, Bogdan Borowv, Bogdań 
Walczak. Słefan Kubuszewski i 
Ryszard Kuba — osiągnęli 150 
prac. nermy. 

(hs) 


Nowi fachowcy 


Realizacja Planu 6-letniego wy 
maga debrze przygotowanych 
kadr fachowców, Pabianickie 
zakładv przemysłowe PSS „Spo 
lem“, PCH, MHD, Narodowy 
Bank Polski oraz wiele innych 
instytucji potrzebują wielu re- 
ferentów, ksiegowych itp. Ab- 
solwenci, którzy w bieżącym ro 
ku ukończyli Państwowe Lice- 
um Handlowe w Pabianicach w 
znacznym stopniu pokryją zapa 
trzebowanie fa nowe kadry. 72 
absolwentów Liceum Handlowe 
gn otrzymało świadectwa dojrza 
łości — maturę handlową. Z wy 
nikiem pomyślnym egzamin ma 
turalnyv zdali następujący abitu- 
rienci: Jan Burdzel, Irena Bre 


Zohowiazaliśmy. sie podnieść 
także jakość naszej produkcji do 
76 procent, Możemy zameldo - 
wać, że już w tej chwili przekro 
czyliśmy i to zobowiązanie o 2 
procent, 

Przyrzekamy w dalszym ciagu 
podnosić produkcję, tak ilościo - 
‘wo, jak i jakościowo, przez roz 
szerzenie współzawodnictwa pra 
cy, wzmożenie oszczędności, 
wzmożoną dyscyplinę pracy, 
přzez rozwijanie nowatorstwa i 
racjonalizatorstwa, 


+ 


„My, sportowcy „„Włókniarza” 
przyrzekamy podnieść obowiąz- 
kowość i dyscyplinę sportową, a- 
by być godnymi reprezentanta- 
mi naszego zrzeszenia w życiu 
prywatnym, w pracy  zawoda- 
wej, na studiach, boiskach i bież 
niach, Masowy udział brać bę 
dziemy we wszystkich uroczysto 
ściach robotniczych, imprezach 
i manifestacjach, Przyrzekamy 
wziąć czynny udział w budowie 
nowego stadionu w naszymi mie 
ście, 

Przyrzekamy również stanąć 
wszyscy do współzawodnictwa 
w pracy i w nauce, aby przyśpie 
szyć realizację Planu 6-letniego. 
Damy Polsce zastępy zdrowych, 
silnych fizycznie i moralnie o- 
bywateli, obrońców pokoju i bu 
downiczych socjalizmu”, 

Oświadczenia powyższe zebra 
ni przyjęłi burzą oklasków, 


(b) 


do biur i fabryk 


wińska, Irena Damas.. Marek 
Drozdowski, Helena Dnudziakić- 
wicz, Stanisław Fiszebrandt, Ali 
cja Hans, Irena Herczyńska, Le 
apolid Herczyński, Helena Ja- 
sińska, Leszek Jasiński, Stefa 
nia Jakubowska. Maria Jenrze 
jek, Janina Jóźwiak. Halina 
Kade, Kazimierz Kaśkosz, Włady 
słąwa Kozieł, Joanna Kiełbasin 
ska, Waldemar Krupski, Zofia 
Kubiak, Barbara Kwiram, Zdzi 
sław Łaski, Henryk Łuczak, Ma 
rian Makowski, Wiesława Mali 
nowska, Irena Mielczarek, Alicja 
Miller, Teresa Markiewicz, Ma 
ria Olejnik. Teresa Paszkiewicz, 
Anna Pastwa. Anna Poros, Sta 
nistaw Rychlik, Barbara Sadów 
ska, Barbara Śulwińska, Anna 
Seferynowicz, Janina S$zczepa = 
mik, Wanda Urbankiewicz, Kor 
nelia Walczak, Leszek Wiśniew 
ski, Henryk Wójcik, Zofia Za 
wadzka. Zolia Zgoła, Anna Béb 
nowska, Marian Bedkowski, Kry 
siyna Bysiwrońska, Henryk Cegla 
rek, Sabina Cymerman, Broni * 
ław Dvmus, Eufemia Florczak, 
Syiweriusz Gałdek, Witold Get- 
ler, Eugeniusz FHawryszczysz + 
czyn, Stefan Horbacewicz, Zdzi 
sław Janio, Emilia Jaksianka, 
Krystyna Jench; Danutą Kałuż: 
ka, Karo! Kruczkowski, Stefan 
Madejski, Ryszard Maurer, As 
lajzy Muszyński, Bronisław Ottó, 
Zdzisław Pociejewski, Tadeusz 
Pawlikowski, Leszek Piskowski, 
Witold Pruszkowski, Jerzy Rogo 
ziński, Alicja Śmiechowicz, El- 
Żbieta Smulska. Stanisław Świr 
Kosz, Aurelia Wadowśka iJanina 
Zubrzycka. 


Wspólna świetlica 


Na skutek zarządzenia władz 
centralnych powołano w Pabiani- 
cach do życia wspólną kómisję 
kulteoświatową Zw. Inņnw. Wój. 
R.P. oraz Zw. Bojowników o Wol- 
ność i Demokrację. Zadaniem ko 
misji jest koordynacja prac kul- 
turalno-oświatowych obydwu or- 
ganizacji, uregulowanie życia świe 
tlicowego, uruchomienie bibliote 
ki oraz zorganizowanie szkolenia 
ideologiczno-społecznego, opieka 
nad świetlicą dziecięcą itp. 

Wspólna świetlica obydwóch ór 
ganizacji mieści się przy ul. Kościu 
szki 14, w budynku dawnej „Za: 
chęty*. Jest ona wyposażona bo- 
gato tv czasopisma polskie, ra- 
dzieckie oraz bogatą bibliotekę. 
Wszyscy członkowie Związku Bo» 
jowników o Wolność | Demokra- 
cję. jak również Związku Inwali 
dów Wojennych RP znajdą nie- 
wątpliwie w świetlicy przyjemny 
odpoczynek i brać będą czynny 
udział w życiu świetlicowym. 


KRONIKA SPORTOWA 


MISTRZOSTWA TENISOWE NA 
KORTACH „WŁÓKNIARZA: 


Sekcja tenisowa przy klubie 


sportowym „Włókniarz“ organizu | 


je w dniach od 19 do 30 czerwca 
bież. roku mistrzostwa klubów te 
nisowych. Mistrzostwa odbywają 
się na własnych kortach „Włók- 
niarża”* na stadionie przy ul. Ar- 
mii Czerwonej 32. W mistrzo- 
stwach bierze udział 26 zawodni- 
ów, w tym 12 juniorów. 


„SPOJNIA”" — ŁASK — „WŁÓK 
NIARZ* — PABIANICE 1:3 (0:1) 


W ramach obchodu Święta Kul 
tury Fizycznej drużyna PRS 
„Włókniarz* rozegrała w Łasku 
mecz piłkarski z tamtejszą „Spój 
nią“, który zakończył się zwycię” 
stwem pabianiczań w stosunku 
8:1. Bramki dla „Włókniarze” zdo 
byli Zawada 2. Górny 1 


str. 8 - 


Z trontu satyry włókniarskiej 


Przechodniu! Gdy będziesz na ścianie, gdzie 
Bula pracuje z Chobaną, 


mie mów: „Cześć pracy“ — śŚpiącym grzeczniej 


powiedzieć „dobranoc“, 
Albo: 


Oj bumelant ci ja, bumelant 
(czyż nie wiecie o Jasiu Plichcie?) 
dla mnie jest zawsze niedziela, 
dla mnie jest zawsze po szychcie... 


Te dwa wierszyki, wyjęte z artykułu St. Broszkiewicza („Dzien 
dn. 13,4 br.) są fragmentem bogatej poezji saty- 
rycznej, przy pomocy której bohaterścy nasi górnicy zwalczają 
coraz mniej licznego (po wprowadzeniu ustawy 


nik Zachodni“ z 


przedstawicieli 


o zabezpieczeniu socjalistycznego stosunku do pracy) odłamu t.zw. 
bumelantów. 
Satyra OAS stanowi potężną broń w walce z róż- 


Nie czyń drugiemu 
co tobie nie miło 


UALL OOE 


Zryw, niedobicie, gniazdo i znów 
gniazda -— irytował się brakarz, wy- 
liczając serię błędów coraz bardziej 
zniecierpliwionym głosem. 


— No i co macie na swoje uspra- 
wiedłliwienie? — powiedział, zakoń- 
czywszy przegląd całej „ekstry” peł- 
nej dziur i braków. 

— Chłop młody, zdrowy, a praco- 
wać mu się nie chce, Jak wam nie 
wstyd tak psuć robotę, co? 

Wicek Brakorobek spojrzał melau- 
cholijnie na sufit i wyrecytował, jak 
z nut swą starą piosenkę: 

— A pan myślisz, że co? Mam rto- 
bić dobrze, kiedy osnowa kiepska, 
wątek się rwie, warsztat się psuje, 
rozpinki niedobre i w ogóle? 

Smutny los, czyli, jak mawiali 
przodkowie — fatalne fatum na mnie 
się uwzieło i szkoda gadać. 

— A ściany ci przypadkiem W 
pracy nie przeszkadzają? A może fa- 
bryka krzywo stoi i stąd te zrywy?-- 
dogadywał wyprowadzony z równo- 
wagi brakarz. — Stój przy krosnach, 
pilnuj roboty, to nie będzie braków. 

— wa mi kłopot, Ja tych braków 
w sklepie nie kupię. a kto kupi, ten 
jest AT -— rzucił Wicek i, pogwi- 
zdując miefrasobliwie, poszedł na 
saig. 

Miał się też czym martwić! Zapłaci 
karę? A niech tam! Co to znaczy w 
porównaniu z tym, że jest lato, płasz 
ki śpiewają, a wieczorem czeka go 
spótkanie z Manią. Mania pracuje 
tutaj na tkalni, tylko na drugą zmia- 
nę. 

— Och, Maniu — cudo moje złote 
— rozmyślał Brakorobek, a tymcza- 
sem na krošnje przemknęły się już 
dwa nieliche zrywy. na drugim zaś 
usadziło się gniazdo, akurat takie, 
jax wronie. 

Wieczorem tego dnia Brakorobek, 
wystrojony odświętnie w tabaczkowe 
spodnie i marynarkę pepita, odwie- 
dzł dom ob. Karasia. ojca Mani, 

Cel wizyty jasny: zbadać sytuację, 
czy ob. Karaś, znany w Łodzi doroż- 
karz. tudzież jego żona ewentualnie, 
reflektowaliby na zięcia. 

Wicek wychodził z siebie, żeby się 
podobać. Tatusiowi raz po raz pod- 
suwał „Mocne” i prawił komplemen- 
ty, że takiej dorożki i takiego konia 


Typy i typki 


Test ich jeszcze garść spora w róż. | 


nych instytucjach i zakładach pracy, 
Oto niektóre z nich: 
MARNOTRAWCA MATERIAŁÓW 
Nr 1 wrzuca pręt miedziany o wymia- 
rach 35x1 cm do skrzynki na Śmieci, 
nie zastanawiając się, że jest to odpa 
dex użytkowy, jeśli nie dią jego od. 
działu, to dla innego, 
MARNOTRAWCA MATERIALÓW 
Nr 2 pobiera z niagazynu tyle mate- 
riałów piśmiennych, że starczyć Ich 
powinno co najmniej na 1 kwartał 
Marnotrawca bowiem mniema, że 
jego rodzina posiada takie samo pra. 


wo do przyborów biurowych, jak i 
ön- 
Jeśli chodzi o BIUROERATÓW, 


spotykamy ich trzy rodzaje. Pierwszy, 
to „BIUBOKRATA UPRZEJMY”, 
Uważa on za stosowne przy „załatwia 
niu“ interesantów opowiadać tm 
wszystkie swoje żale 1 troski, wyDpYe 
"tując z kolei petentów o ich zmartwie 
nia, a tymczasem,,, 

Biutokrata towarzyski" pracuje 
mniej więcej przez pół godziny, drugą 
zaś jej połowę poświęca na pogawędki 
na temat „Upiora w operze". njak to 
było wczoraj na meczu“ itp, a tym- 
czasem, ,, 

„Zadumany rycerz* — czyli biuro, 
krata „zapracowany ciągle twierdzi, 
że przeciążony jest pracą, Godziny i 
dni przepędza na „dumaniu* z piórem 
w rękt, O czym on myśli? O wynale- 
zieniu maszyny, Która by zastąpia 
jego leniwy mózg. A tymczasem... 

A tymczasem czas ucieka, Zmarno, 
trawione godziny mie wróca, (Jesli 
chcecie zobaczyć naszych biurokratów, 
to stańcie przed portiernią o godz, 
15.55), 

Osobistość z gatunku „waźniaków'* 
jest zdania, że sprawy należące do je 
go resortu sẹ najważniejsze w całym 
przedstębiorstwie, 

Co do rodziny tzw. nierobów — to 
łazik Nr 1 co tydzień w poniedziałek 
opuszcza pracę, przeprowadzając w 
domu „kurację* po imieninach cioci, 


AWD 


w całym mieście Łodzi nie ma — 
chociaż tak po prawdzie to „kareta 
była w proszku, a kobyła podpierała 
się” ogonem. Mamusie zdobywał za- 
chwalaniem placka, do którego przy- 
dałby się młotek i dłutko, taki był 
twardy, Dla Mani zaś przygotował 
p: rezent — materiał na bluzkę. Z bi» 
jącym sercem wręczył go lubej i za- 
dowolony, patrzył, jak rozwijała 
paczkę z podarunkiem. 

— A to co? — pisnęła nagle Mania. 

— Dziura i zryw tkacki w samym 
środku — zawtórowała mama. 

— Też mi prezent — parsknęła 
Mania. — To ja już mało znaczę dla 
pana Wicka, że nie raczył mi kupić 
przyzwoitej resztki, lecz zdobył się 
tylko na wybrakowany łaszek, Pew- 
no dlatego, że o 40 procent tańszy, 
niż prima, 

— Pan Wincenty widać charakteru 
skąpego — rąbnął tata, a mama za- 
wołała wysokim dyszkantem: 

-— Moja Mania to tkaczka najwyż- 
szej jakości! Wstyd. żeby nosiła to- 
war utkany przez brakoroba. 

Daremnie Wicek przekonywał, że 
zapłacił na Wodnym Rynku pełną 
cenę za kuponik, Nikt z rodziny Ka- 
rasiów mu nie uwierzył. 

Przyszły pań młody nie wiadomo 
kiedy znalazł się na ulicy. Uszy pa- 
liy ze wstydu, chętnie wlazłby w 
mysią norę. I wtedy, w jednej migi- 
cie zrozumiał to, czego nie mógł mü 


wytłumaczyć ani brakarz, ani mai- 
ster, ani kołedzy-tkacze: „Nie rób 


drugiemu, co tobie nie miło”. 

Ano kupił niechcąco taki towar, 
jaki sam produkuje 1 dał go Mani! 
Co za wstyd! 

Fatalny to był dzień dla Brakorob 
ka. I pamiętny. Bo od tego czasu coś 
się w nim jakby odmieniło. Co dzień 
ubywało przeszkód przy produkcji, 
malała ilość błędów, a po pewnym 
okresie nawet primy zaczęły schodzić 
z jego krosien. A gdy minęło lato, 

nazwisko Wicka pojawiło się obok 
nazwiska Mani na liście współzawod- 
ników w walce o prawdziwą ekstrę. 

A w sercu Mani zgasła uraza. 
Współzawodnictwo ich połączyło. Co 
prawda Wicek, mówił po swojemu, 
że to tylko „los”, lecz Mania wis- 
działa dobrze, że to dlatego, iż Wi- 
cek przestał być brakorobem. 


— Niech. tam majster się głowi, kim 
obsadzić opuszczone przezeń stanowi- 


SKO... 


Drugi typ — to bumelant robiący 
przysłowiowe „dobre wrażenie”, Wszę 
dzie go pełno, Prowadzi dyskusje, 
Częstuje papierosami, Efekt. jego pra 
cy Żadna powierzona sprawa nie 
jest dokofńiczona, 


Dobroduszny zbieracz i roznosiciel 
nowinek, trzejdzie taką O$0bą przez 
kilka oddziałów, tu pogada, tam po. 
gada i nić nieprawdopodobnych plotek 
obiega całą fabrykę: ..że „zajdą zmia 
ny w kierownictwie „łabryki”.. że 
„remonty mieszkań robotniczych robi 
się „po uważaniuć,, że świetlica cent- 
ralna zostanie zamieniona na mieszka 
nia dła dyrektorów” itp, itp, 

KIEROWNIK z gatunku „SMY. 
NYCH PESYMISTÓW* sieje wokół 
siebie nastrój zdenerwowania i Ioz50- 
ryczenia, hamując swoją postawą 
wszęlkie porywy i inicjatywę pracow 
nika Jego dewizą jest — „rób, aby 
dzień przeszedł, Toleruje on swen. 
danie się po warsztatach i biurach, a 
nie potrafi ocenić prawdziwie warto- 
ściowego pracownika, 

Charakterystycznym tu i ówdzie ty, 
pem jest „artysta w  ubikacjach*, 
„Działalność* jego polega na wypisy- 
waniu na ścianach głupawych wierszy 
ków lub wyładowywaniu za pomocą na 
pisów swej złości osobistej do kolegów 
lub zwierzchników. Na tak wdzięcz- 
nym terenie daje upust swej ghzpocie 
i warcholstwu, 

Jest jeszcze wiele podobnych typów 
i typków! Rozejrzyjcie się wokół sie- 
bie! Być może, niejeden z wyżej opi 
sanych stoi obok Was przy watsztącie 
lub siedzi przy sąsiednim biurku? 


Nie pozwólcie mu panoszyć się! Co- 
dzienną, systematyczną pracą nad nim, 
cierpliwością i dobrym przykładem 
zwalczajcie jego złe cechy i napra- 
wiajcie szkody przez niego wyTządzo, 
ne,,. 


(Z gazetki ściennej ŁZ WANN Nr 21) 


ga Ta o Eo Zk A A EWA RAA s 
Z 


DDR a DL 


nymi objawami chorobowymi, które zakradają się do zdrowego 
organizmu tych lub owych zakładów pracy. Z broni tej korzy- 
stają chętnie i nasi włókniarze. 
włókniarskich gazetek ściennych (z opracowywanej antologii sa- 


tyry włókniarskiej), 


NA 


My, 


A kiepskie są u nich 


Niezaradna, która rady u Rady 
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WwW: Ardow 


Czekilcow był pomocnikiem na- 
czelnika wydziału planowania, W 
rzeczywistości jednak stał się dobro 
wolnym pomoc: 1ikiem dyrektora biu 
ra. Uważał, że tak właśnie być pē- 
winno. Uważał, że korzystniej bę- 
dzie oddać czas i siły na dogodzenie 
przełożonym, niż na wykonywanie 
bezpośrednich obowiązków, Przeło- 
żeni zawsze mogą to docenić, wyna- 
grodzic. A więc należy się trzymać 
w pobliżu dyrektora, Trzymał się te- 
dy dyrektora Czekiłlcow! 

Ale nagle pozycja dyrektora 20- 
stała zachwiana. Polecono przeprowa 
dzić lustrację, ponieważ przedsiębior 
stwo nie wykonało planu. (Czekileow 
doskonale o tym wiedział!). Prze- 
wodniczący komisji lustracyjnej za- 
iął jeden z gabinetów, zapoznawał 
się ze sprawami, wzywał poszczegól 
nych pracewników. Było jasne, że w 
ciągu najbliższych dni zostanie we- 
zwany na rozmowę i Czekilcow. 

Jakże się w takim wypadku za- 
chować? Po długich razmysłaniach 
Czekilcow doszedł do wniosku, że 
należy przede wszystkim dowiedzieć 
sie, czy w wyniku lustracji dyrektor 
zostanie zwolniony ze stanowiska? 
Jeżeli ma być zwolniony, no, to bę- 
dzie można o wszystkim mówić zgod 
nie z prawdą. Jeśli jednak sprawy 
wezmą taki obrót, że dyrektor zo- 
stanie na stanowisku, te nie należy 
występować z niczym, co by mogła 
podkopać dyrektorowi autorytet, 
Czekilcow zadecydował, że tak wiaś- 
nie się zachowa. 

Po paru dniach, które upłynęły 
od powzięcia tej mądrej decyzji, Cze 
kilcow został wezwany do przewodni 
czącego komisji, Wchodząc de gabi- 
netu, Czekilcow powtarzał w myś- 
lach: „grunt — zwachać pismo no- 
sem; usuną dyrektora czy też nie? 
A do chwili, gdy się zorientuję, © 
niczym ani be, ani me!*, 

Przewodniczący komisji łustracyj- 
nej poprosił, żeby Czekilcow był ła- 
skaw spotząć, 

— Jeśli się nie mylę — powie- 
dział — jest obywatel pomocnikiem 
naczelnika wydziału planowania? 

Czekilcow chwilę się zastanawiał 
(przez jego głowę przemknęła myśl: 
„To chyba mogę powiedzieć? Tak. 
to mogę powiedzieć“), 

— Owszem, jestem., Zostałem za- 
p irdzony w marcu bieżącego ro- 

u. 

— Taak.. A więc, co możecie po- 
wiedzieć o wykonaniu pianu i w 0- 
góle o pracy przedsiębiorstwa? 

Dalszy ciąg rozmowy przypominał 
ową dziecięcą zabawę, której sens 
polega na tym, że odpowiadający nie 
może użyć nasuwającej się nieodnar 
cie odpowiedzi „tak“ 1 „nie“, oraz 
określenia kolorów: białego i czarne 
co. 


PRZESTROGA DLA LENIÓW 


Tkacz Szwechowicz źle pracował, 
Nie przychodził punktualnie, 
Tak długo opuszczał dniówki, 
Aż opuścić musiał tkalnię. 


SPÓŹNIALSKICH 


+ 


Człowiek, który wciąż się spóźnia, 
Każdej pracy to zakała, 

W wojsku zowie się — ofermą 

A w cywiłu dziad — patałach. 
niestety, na fabryce 

Mamy dużo takich dziadów, 
Tylko dziwne, że się nigdy 

Nie spóźniają do obiadu. 


NIE OSZCZĘDZAMY! 


Oszczędność jest u nas stosowana „wszędzie — 
Tylko się nierobów oszczędzać nie będzie, 


DWUDZIESTA MASZYNA O MIOTŁĘ SIĘ UPOMINA 


Czysta jest wrzeciennica dziewiętnasta, 
Dwudziesta zaś brudem obrasta! 

A przecież to prządki te same 

Przy obu pracują ną zmianę; 

Aż dziw, że najlepsze to prządki, 


porządki. 


„O RADACH” 
Fraszka dla optymistów 


Do rady zakładowej poszła obywatelka: 

„Poradź Rado, twoja rada to dla mnie rzecz wielka“ 
Radny, gdy nie widział na to rady żadnej, 

Zwołał radę, by poradzić owej niezaradnej. 

Rada radzi nad poradą ową w swym komplecie, 
Coraz nową radę radny za radnym wciąż plecie. 
Narada się skończyła, lecz porady nie dostała 


szukała. 
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Zabawa Czekilcowa z przewodni- 
czącym wyglądała mniej więcej na- 
stępująco: 

— Co do wykonania planu — po- 
wali ciągnął Czekilcow, bacznie 
wpatrująe się w twarz przewodniczą 
cego — to mogę oznajmić, że plan 

wykonano zarówno ogólnie jak i w 
calości... 

— Więc ogólnie i w całości? A 
w szczegółach? 

A w szczegółach, to... tego... 
Wykonywano? 
Jeśli chcecie... * 
Nie o to chodzi, obywatelu Cze- 
kilcow, czy ja cheę! Proszę mi powie 
dzieć, jak było w rzeczywistości? 

— Właśnie mówię.. 

— Co mówicie? 

— To, o co pytacie, ob, przewod- 
niczący! 

— Właśnie pytam: jakie szczegóły 
planu nie były wykonywane? 

— Ach. na to trudno tak od razu 
odpowiedzieć... 

— Spodziewam się, że liczby... 

— Liczby mam. Diaczegóżbym 
miał nie mieć? Liczby u nas zawsze 
SĄ. 


A czy je pamiętacie? 

Co czy pamiętam? 

No, przecież dane. 

Dane, dotyczace naszego PIA- 


nu? 
— No, tak! A jakieżby inne... 
— Proszę sobie wyobrazić, że nie 
bardzo pamietam.. Tyle.. wrażeń... 
sprawozdań. formularzy.. szopy po 


prostu peka! 


— < a dsc 


„Wzorowa“ 


Oto kilka pocisków z arsenału 


Nr_168 


Funkcja jubileuszowa 


Małów Mały jest tak małym mia- 
steczkiem, że na najbardziej nawet 
dokładnych mapach naszego woje- 
wództwa załedwie niewielki punkcik 
świadezy, którego powiatu jest on 
ozdobą. Małów Mały posiada nie- 
wielki zakład przemysłowy, ale ma 
też i swoje wielkie problemy. 

Na ostatnim posiedzeniu rady zā- 
kładowej wyłonił się właśnie taki 
problem, kiedy głos zabrał ob. Po- 
doła. 

— Wybraliście mnie — oświadczył 
dzisiaj na ezłonka rady zakłado” 
wej. Pomyślcie jednak radni, jakże 
mam pracować, pelniaąc z kolei 24 
funkcję? Wszyscy obecni przecież 
wiedzą, że jestem: 1) buchalterem 
zakładu; 2) komendantem Powszech 


nej Organizacji Służba Polsce; 8) 
prezesem Bractwa Kurkowego; 4) 
członkiem wspierającym Towarzy- 


stwa Opieki nad Głuchoniemymi; 5) 
przewodniczącym Koła TPKR; 6) 
sekretarzem TPD; 7) wiceprezesem 
TPŻ; 8) członkiem Komitetu Odbn- 
dowy Stolicy; 9) przewodniczącym 
Komitetu Rodzicielskiego; 10) człon 
kiem Miejskiej Kontroli Cennikowej; 
11) radnym Rady Miejskiej; 12) 
przewodniczącym Komisji Współza- 
wodnictwa; 15) pełnomocnikiem do 
akcji zwalczania analfabetyzmu; 14) 
skarbnikiem Towarzystwa Śpiewa- 
czego „Echo“; 15) prezesem Klubu 
Sportowego; 16) przewodniczącym 
kółka myśliwskiego „Diana“; 17) 
członkiem zarządu klubu przyjaciół 
sztuki; 18) kierownikiem koła samo 
kształceniowego w naszej świetlicy; 
19) prezesem Eigi Lotniczej; 20) 
Onoskiem Zarządu Ligi Morskiej; 

1) prezesem Koła Ligi Ańtyalkoho 
lowej; 22) redaktorem gazetki ścien 
nej; 23) korespondentem sSGłosu Ro 
botniczego*; a dzisiaj dostałem 24 
funkcję członka rady zakładowej. Po 
za tym jestem członkiem wszystkich 
organizacji i stowarzyszeń, działają- 
cych w naszych zakładach i w na- 
szym mieście, z wyjatkiem Zwiazku 
Harcerstwa i Ligi Kobiet. Ale mimo 
to więcej funkcji nie jes stem w sta- 
nie pełnić. Zwracam sie przeto do 
Was z apelem: „Ratujcie“! 


— Tu zbladł i napił , się 
wprost z karafki. 

— Faktycznie stwierdził po 
krótkim zamieszaniu na sali ob. Mar 
tysiak, przewodniczący rady — trze 
ba pomóc ob. Podole. Tylko, że to 
trudna sprawa. No, cóż, buchałterem 
pozostaniecie, bo to wasz zawód, pre 
zesem Bractwa Kurkowego mógłby 
być Kulesza, ale czy on podoła? 
Przewodniczącym Komitetu. Rodzi- 
cielskiego mógłby być Kłusak, w za: 
rzadzie TPKR, TPŻ i TPD można 


wody 


— No, więc jakie odnieśliście wra 
żenie? Czy u was wszystko w po- 
rządku? 

— W jakim niby s sensie? 

— No, w sensie wykonywania pla 
nu! 

— Ach, plan!.. 
plan... 

— Ojej, obywatelu, ja bez was 
wiem, że macie plan! Ale proszę o 
analizę wykonania tego planu... 

— D analize? 

— Czy wy, doprawdy, 
języka nie rozumiecie? 

— He.. he.. Jakże to nie rozu- 
zumiem? Doskonale rozumiem! 

— A więc,. Chodzi o to, że bada- 
my działalność waszego przedsię- 
biorstwa. Właśnie proszę was o po- 
moc, opowiedzcie, jak się przedsta- 
wia wasz dyrektor jako kierownik? 
Czy to jest właściwy człowiek na 
właściwym miejscu? 

Podczas tych słów przez głowę Cze 
kilcowa przemknęło: „Ach, to tak 
stoj sprawa; czy on na właściwym 
miejscu?* 

Sarkastycznie uśmiechając się, Cze 
kiłcow powiedział: 

— Wiecie co, niejeden z nas za- 
stanawiał się nad tą sprawą. 

— Nad jaką sprawa? 

— A no, nad tą, go Której wspom- 
nielście., 

— A jakie jest wasze zdanie? 

— Moje? 

Mało brakowało do tego, żeby Cze 
kilicow zapytał przewodniczącego: 
Ale przy- 


Jasne, że mamy 


ludzkiego 


„A wy, jak sądzicie?". 


SAMOKRYTYKA 


wysunąć Molską, Mirowiezównę i 


Brzdęk, ale czy one podołają? 


Proszę o głos! — przerwała nagle 
ob. Krzycka. — Tak się szężęśliwie 
składa, że moje nazwisko tu nie pa- 
dło, jako kandydatki na jedną 2 
licznych funkcji kol. Podoły. Dlatego 
moge coś bezstronnie doradzić. Kan 
dydatury Kuleszy i Klusaka posta- 
wione są jak najsłuszniej, ale czy 
ob, ob. Molska, Mirowiez i Brzdęk są 
godne zastąpić kol. Podołę? Nie, 
nigdy! Trzeba być człowiekiem inte 
ligentnym, jak kol. Poddła, a Mol- 
ska gazet nie czyta. Trzeba być cner 
gicznym, jak kol. Podoła, a Mirowi 
czównę można do wszystkiego namó 
wić. Trzeba być nieskazitelnego pro 


wadzenia, jak kol, Podoła, a „pan- 
* Brzdęk... 
— No, no, — przerwał z kolei 
przewodniczacy. — Nie pora tu i 


miejsce na dawanie cenzurek, Ob: 


w 


Kvzycka tak zręcznie oblała zimną. 


wodą nasze projekty, że powinna 
chyba zastąpić ob.  Podołę w jego 
funkcji sekretarza Towarzystwa 


Przyjaciół Dzieci. Ale wracajmy do 
rzeczy, Kto ma wnioski w tej spra- 


wie? 
2-1 CZ PE 
— Historia z ob. Podołą — zabrał 
głos ob. Wielgas — dowodzi, że nie 


widzimy w naszych zakładach kadr. 
Ale kilka nazwisk rzuconych przez 
ob, przewodniczącego świadczy, że 
kadry są, tylko trzeba się rozejrzeć. 
Trzeba odciażyć z pracy ob. Podołę, 
którego znamy wszyscy, jako ezto- 
wieka świetnie pracującego na każ- 
dym stanowisku. Ponieważ w radzie 
zakładowej jest on niezbędny, przede 
wszystkim zatrzymamy go w radzie, 
Natomiast co do szeregu organiza- 
cji, stowarzyszeń i jego funkcji spo 
łecznych, stawiam wniosek, aby ra- 
da porozumiała sięz w łaściwymi or- 
ganizacjami i instytucjami i skłoni 
ła je do zwolnienia ob. Podoły z żaj 
mowanych funkcji oraz pomogła im 
w znałezieniu godnych zastępców na 
szego Podoły. 

— Brawo! — zawołali obećni, a 
ob. Fikalski podniósł do góry rękę, 
prosząc o głos. 

— Sluszny jest wniosek mojego 
przedmówcy — zauważył — ja po- 
zwolę go sobie uzupełnić. Rada powo 
łą specjalną komisję, która zajmie 
się realizacją wniosku obywatela 
Wielgasa. Kadry są; tylko trzeba 
się rozejrzeć, a praca komisji da 
wtedy najlepsze wyniki, gdy na jej 
czele stanie ob. Podoła. 

Podoła wstał, spojrzał nieprzytom 
nie na Fikalskie +0, szepcząc ze ZrO 
zą: — 25 funkcja! Jubileuszowa! 


»DZIECIĘCA ZABAWA« 


pomniawszy sobie prawidła owel 
dziecięcej zabawy. powstrzymał się 
i tylko pytającym spojrzeniem ob- 
rzucił przewodniczącego. Jednak z 
twarzy przewodniczącego nie można 
było wyczytać, jak on Się ustosun- 
kowuije de działalności dyrektora, 
Dlatego Czekilcow postanowił zacze 
kać z wypadami przeciwko swemu 
przełożonemu, 

— Hm... taaak.. — mówił przecią 
gając — to sprawa wielce skompli- 
kewana.. Prawdę mówiąc, nawet nie 
mnie o niej wydawać sąd. 

— A dlaczego? 

— Jak to dlaczego! Przecież dy- 
rektora mianował centralny zarząd! 
A ministerstwo nominację zatwier- 
dziło? Zatwierdziło! Więc były wi- 
docznie podstawy... 

— Oni mieli swoje podstawy, a wy 
swoje... 

+ — W jakim niby znaczenin? 

— O jej wy, obywatelu, jako 
pracownik wydziału planowania, o- 
rientnjecie się chyba choć trochę czy 
też nie?! 

„— He.. he.. Wolne żarty! 
cież tylko tym się zajmuje., 

— Więc proszę odpowiedzieć! 

— O czym? 

— O czym chcecie, O wszystkim. 
Dlaczego robicie ze siebie naiwne 
dziecko? 


Prze- 


— Wolne żarty! Jakież ze mnie 
dziecko?! Upływa już dwadzieścia 


lat, jak tkwię w fych sprawach... 

— Trudno to zauważyć. A więc 
proszę opowiadać!,.. 

— Hm.. Opowiadać?  Chwilecz- 
kę... Hm. O czym właściwie opowia 
dać?,., 

Kiedy po dziewięcćdziesięciu trzech 
minutach, które unłynęły na rozmo 
wie z przewodniczącym komisji, Cze 
kilcow opuszczał gabinet, przewod- 
niczący przesiadł się z krzesła wa ka 
napę i na pół leżąc wycierał spocone 
czoło i szyję, a przy tym powtarzał: 

— A to typ!.. „W jakim znacze- 
niu“... „W jakim sensie*., „O czym 
opowiadać?" Cóż to ma znaczyć, hę?! 

Czekileow zaś, zamknąwszy za S0- 
bą drzwi, sarkastycznie uśmiechał 
się, jakby chciał powiedzieć: „No, i 
co? Dużoś się dowiedział?! Nie na 
takiego. bratku, trafiłeś!“ 

Czekiłcow sądził, że grę wygrał w 
zupełności. 

„Jednakże nazajutrz na tablicy roz 
kazów można było przeczytać decy- 
zję komisji lustracyjnej: 


„POMOCNIKA NACZELNIKA 
WYDZIAŁU PLANOWANIA. OB. 


CZEKILCOWA, ZE WZGLĘDU NA 
CAŁKOWITA NIEZNAJOMOŚĆ 
SPRAW, USUNĄĆ Z ZAJMOWA- 
NEGO STANOWISKA." 
W taki oto sposób Czekiłcow prze- 
chytrzył samego siebie. 
(Tłum. J, Z.) 


